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Podpisanie u m ó w
polsko-brytyjskich

WARSZAWA PAP. W 
dniu 11 listopada 1954 r. zo 
stały jednocześnie podpisane 
w Warszawie i Londynie 
dwie umowy pomiędzy Pol­
ską Rzecząpospolitą Ludową 
a Zjednoczonym Królestwem 
Wielkiej Brytanii.

Podpisana w Londynie 3- 
letnia umowa handlowa prze 
widuje eksport z Polski do 
W. Brytanii: bekonów, ar­
tykułów przemysłu rolno- 
spożywczego, drzewnego, mi 
neralnego, papierniczego, che 
micznego, ludowego i in­
nych.

Po stronie importu z W. 
Brytanii do Polski główny­

mi pozycjami są: wełna, kau 
czuk, cyna, ziarno kakaowe 
i inne artykuły kolonialne 
oraz takie artykuły przemy­
słowe, jak biała blacha, ar­
tykuły farmaceutyczne i in­
ne.

Ponadto umowa reguluje 
warunki finansowe, na któ­
rych będą mogły być doko­
nywane przez Polskę zaku­
py w Anglii maszyn i urzą­
dzeń technicznych.

Umowa finansowa podpi­
sana w Warszawie finalizu­
je prowadzone od dłuższego 
czasu przez oba rządy roz­
mowy w tych sprawach.

Protest Komunistycznej Partii
W ielkiej Brytanii

przeciwko terrorowi w Iranie

Na zdjęciu: Nowa uni­
wersalna tokarka do gwin 
tów, model „166“ produk­
cji Fabryki Obrabiarek w 
Riazaniu. Tokarka przezna 
czona jest do obróbki du­
żych części maszyn. Moż­
na na niej wykonywać 
wszystkie rodzaje prac to 
karskich.

Fot. — CAF

Proletariusze 
wszystkich krajów 

ł ą c z c i e  s i ę tGŁOS
w m m

Organ KW Polskiej Zjednoczonej Partii Bobotniczej

18 lis to p a d a
sesja Światowej 
Rady Pokoju

GDANSK, PONIEDZIAŁEK W LISTOPADA 1954 R. CENA 20 GR

ziezy -  spiesz z pomocą
swoim to w arzyszo m

zagospodarowuj;

Członkowie Wojewódzkiej 
K o m is ji W y b o r c z e j
S Y G N A L I Z U J Ą

Tow. I. Gościcki, kontro­
lując w dniu 11 listopada 
br. lokale komisji obwodo-

W ic e p re m ie r
Rady Państwowej ChRL 

przyjął
polską delegacje 

kulturalna
PEKIN PAP. Jak donosi 

Agencja Nowych Chin, wi­
cepremier Rady Państwowej 
Chińskiej Republiki Ludo­
wej Czen Ji. przyjął 15 bm. 
polską delegację kulturalną 
z redaktorem naczelnym 
„Nowej Kultury“ Pawłem 
Hoffmanem na czele.

Na przyjęciu obecni byli 
minister kultury S.zen Jen- 
ping, wiceminister spraw za­
granicznych Wu Hsiu-czuan 
oraz przedstawiciele świata 
kulturalnego.

LONDYN PAP. — Komi­
tet Polityczny Komunistycz­
nej Partii Wielkiej Bryta­
nii opublikował oświadcze­
nie, w którym protestuje 
przeciwko terrorowi _ i prze­
śladowaniu elementów opo­
zycyjnych w Iranie.

„Rząd Iranu — stwierdza 
Komitet — zdradził interesy 
kraju, działając na korzyść 
wielkich amerykańskich ł an 
gielskich trustów naftowych. 
Ceną tej zdrady jest zdła­
wienie wszystkich praw de­
mokratycznych w Iranie, ina 
sowę morderstwa, torturo­
wanie więźniów w obozach 
koncentracyjnych. Wyroki 
śmierci na patriotów irań­
skich i działaczy demokra­
tycznych wstrząsnęły całym 
światem. Po długotrwałych 
torturach stracony został 
Hussein Fatemi, który peł­
niąc obowiązki ministra 
spraw zagranicznych w rzą­
dzie Mossadika, odegrał czo­
łową rolę w upaństwowie­
niu przemysłu naftowego. 
Życie wielu tysięcy ludzi 
znajduje się w niebezpieczeń 
stwie.

Komitet polityczny wzy­
wa naród brytyjski, by do 
maga! się od członków, par­
lamentu i brytyjskiego mini­
stra spraw zagranicznych 
podjęcia odpowiednich kro­
ków w celu uratowania ży­
cia patriotów irańskich.

USA zamierzają
zwołać konferencją

sygnatariuszy SEATO
NOWY JO R K  PA P. U  bm . k o ­

m is ja  spraw  zag ran icznych  
S en a tu  am eryk ań sk ieg o  p rz y s tą ­
p iła  do dy sk u sji n ad  p ak tem  
k ra jó w  Azji południow o-w schod  
n ie j (SEATO), p rzedstaw ionym  
przez  rząd  S tanów  Z jednoczo­
n y c h  do zaap robow an ia .

N a posiedzen iu  złożył n ieo fi­
c ja ln e  ośw iadczen ie  se k re ta rz  
s ta n u  D nlles. P o in fo rm ow ał on 
S enat, iż S tan y  Z jednoczone za­
m ie rz a ją  — n ie  czeka jąc  n a  r a ­
ty f ik a c ję  p a k tu  — zw ołać k o n ­
fe re n c ję  p ań stw  — sy g n a ta riu ­
szy w celu om ów ien ia m etod  
■walki p rzeciw ko  groźbie „ d y ­
w e rsy jn e j d z ia ła lności“  w  Azji 
po łudn iow o-w schodn ie j.

Z p rzeb ieg u  o b rad  w yn ika , że 
S en a t n ie  będzie  dom agał się ra  
ty f ik a c ji  SEATO n a  obecnej 
sp e c ja ln e j se sji K ongresu , lecz 
odłoży tę  sp raw ę do następ n e j 
sesji, k tó ra  rozpocznie się w 
styczn iu .

lum m a i
(Ofosł. w!.). Z M oskw y ćKinoszą 

n a  podstaw ie  w iadom ości z P e ­
k in u , że Jedn o stk a  m a ry n a rk i 
w o jen n e j C hin L udow ych  za to ­
p iła  duży czangkaiszekow ski o- 
kręt -wojenny, k tó ry  grasow ał 
n a  -wodach C hin L udow ych 
BPrjwUJao piracką działalno«.

Sytuacja
w Iranie

LONDYN P A P . D zienn ik  
„D ad" donosi, że p rzed  irań sk im  
sądem  w ojskow ym  o dby ł się 11 
bm . p roces p rzeciw ko  ósm ej z 
ko le i g ru p ie  oficerów , oskarżo ­
n y ch  o działalność opozycy jną . 
4 o ficerow ie zostali sk a zan i n a  
śm ierć, 1 na  dożyw otn ie  w ięzie­
n ie, a pozostali n a  k a ry  w ięzie­
n ia  od 3 do 15 la t.

T ak  w ięc, liczba  o ficerów  a r ­
m ii ira ń sk ie j, sk a zan y ch  n a  roz­
kaz  rząd u  Z ahedPego n a  k a rę  
śm ierci, w zrosła  do 61 osób. Spo 
śró d  ty c h  oficerów  21 zostało 
ju ż  ro zstrze lan y ch .

SZTOKHOLM PAP. Se­
kretariat Światowej Rady Po 
koju ogłosił komunikat, w 
którym podaje porządek 
dzienny zaczynającej się 18 
bm. w Sztokholmie sesji Ra­
dy:

1. Współpraca wszystkich 
krajów Europy w celu zapew 
nienia ich wspólnego bezpie­
czeństwa.

2. Sytuacja, jaka wytworzy 
la się w różnych częściach 
Azji w wyniku obcej inter­
wencji i wskutek systemu 
bloków militarnych i koali­
cji.

3. Sytuacja powstała w  
Ameryce Południowej wsku­
tek ingerencji w sprawy 
wewnętrzne narodów.

4. Działalność sil pokojo­
wych w celu zapewnienia roz 
brojenia i zakazu broni ma­
sowej zagłady.

5. Przygotowanie do spot­
kania przedstawicieli sil po­
kojowych wszystkich krajów 
w pierwszej połowie 1955 r.

* * *
W rozpoczynającej się 18 

listopada w Sztokholmie se­
sji Światowej Rady Pokoju 
spodziewany jest udział 400 
osób.

załogi »U rs u s a «
WARSZAWA PAP. „Załoga „Ursusa" wzywa wszy­

stkie zakłady pracy w kraju, które wysiały młodych pio­
nierów do likwidacji odłogów, wzywa wszystkich ZMP- 
owców, całą młodzież polską, do podjęcia naszego wezwa­
nia, do pomagania pionierom w ich trudnej, odpowie­
dzialnej pracy przez dostarczanie im niezbędnych narzę 
dzi, urządzeń, wyposażenia świetlic, sprzętu sportowego 
itp." — głosi apel młodzieży Zakładów Mechanicznych 
„Ursus“, uchwalony 12 bm. na uroczystym zebraniu mło­
dych robotników tych zakładów.

„Młodzieży! Podejmuj

Krajowa narada 
aktywu rzemiosła
w W a r s z a w ie
WARSZAWA PAP. — Ok. 

300 wyróżniających się rze­
mieślników przybyło do War 
szawy, aby w czasie rozpo­
czętej 13 bm. 2-dniowej na­
rady aktywu rzemiosła omó­
wić sprawy rozwoju usług 
w miastach i na wsi oraz 
ustalić kierunki rozwoju i 
najważniejsze zadania rze­
miosła w obecnym okresie.

W pierwszym dniu nara­
dy, po zagajeniu obrad przez 
prezesa Zarządu Związku 
Izb Rzemieślniczych Juliana 
Sadłowskiego, wicemin. Ol­
szewski wygłosił referat o 
roli rzemiosła indywidualne 
go w świetle uchwał li 
Zjazdu PZPR i uchwały Ra 
dy Ministrów w sprawie roz 
woju usług.

Budowa obiektów socjalnych 
przy zakładach w Kędzierzynie

Kongres SFI0 wysuwa
warunki udziału w rządzie
PARYŻ PAP. Nadzwyczaj 

ny kongres SFIO (Francus-

Układy paryskie
w  Senacie U S A
NOWY JORK PAP. Jak

donoszą agencje zachodnie, 
prezydent Eisenhower przed­
stawi 15 bm. układy parys­
kie do rozpatrzenia w ko­
misji, spraw zagranicznych 
Senatu amerykańskiego. Se­
kretarz prasowy prezydenta 
oświadczył, że Eisenhower 
wezwie komisje do szybkiego 
^badania tych układów, aby 
mogły one być zaaprobowa­
ne wkrótce Po zebraniu się 
nowego Kongresu w styczniu 
przyszłego roku.

kiej Partii Socjalistycznej) 
w Suresnes zakończył dys­
kusję nad sprawą _ udziału 
socjalistów w rządzie Men- 
des-France.

Sprawa ta wywołała na 
kongresie jeszcze ostrzejszą 
walkę niż zagadnienie sta­
nowiska SFIO wobec ukła­
dów paryskich. W toku dys­
kusji zarysowały się na kon 
gresie trzy grupy: zwolenni­
cy udziału w rządzie bez 
żadnych zastrzeżeń, zwolen­
nicy ewentualnego wejścia 
do rządu pod pewnymi wa­
runkami i przeciwnicy udzia 
łu w rządzie.

W iększość k ongresu  z se k re ta ­
rzem  g en era ln y m  p a r tii  G uy Mol 
Setem na  czele w ypow iedziała  się 
za „ w aru n k o w y m  udziałem “ .

W aru n k i te  do tyczą szeregu za 
g ad n ień  fin an so w y ch  1 soc ja l­
nych , ja k  rów nież  po lity k i w o­
bec obszarów  zam orsk ich .

Pracownicy zakładów 
azotowych w Kędzierzynie 
otrzymają w niedługim 
czasie nowy Dom Robotni­
ka oraz budynek, w któ­
rym mieścić się będą 
m. in. sklepy i biura Od­
działy Zaopatrzenia Robot 
niczego oraz apteka.

Na zdjęciu: Końcowe 
prace przy budowie' Do 
mu Robotnika.
CAF — Fot. Pieńkowski

na­
sze wezwanie — utrzymuj 
ścisły kontakt z pionierami, 
którzy wyjechali z waszych 
zakładów pracy“.

Jak doszło do rzucenia te­
go cennego wezwania?

Od chwili wyjazdu z „Ur­
susa“ grupy pionierów do 
Walki z odłogami na Ziemi 
Lubuskiej do momentu rzucę 
nia przez młodzież tego za­
kładu wezwania — minęło 
przeszło 2 miesiące.

W ciągu tego okresu mło­
dzież „Ursusa“ utrzymywała 
z pionierami tymi — do nie 
dawna swymi towarzyszami 
pracy — ścisły kontakt. Dzię 
ki stałej wymianie listów, a 
nawet odwiedzaniu pionie­
rów przez kolegów z „Ursu­
sa“, znane były załodze bo­
lączki i trudności pracy pio­
nierów w PGR.

Młodzi robotnicy z „Ursu­
sa“ postanowili dopomóc mło 
dzieży pionierskiej.

Dzięki realizacji wielu zo­
bowiązań podjętych na cześć 
II Zjazdu ZMP — wyprodu­
kowane zostały w rekordo­
wym tempie ponad bieżące 
zadania produkcyjne trzy 
traktory „Ursus“ z zaoszczę­
dzonych surowców. Ciągniki 
te wraz z pełnym kompletem 
części zamiennych i niezbęd­
nymi narzędziami oraz zebra 
nymi w zakładzie przeszło 
300 książkami, różnego rodzą 
ja sprzętem sportowym l 
świetlicowym postanowiono 
ofiarować młodym pionie­
rom.

12 bm. ha zebraniu mło­
dzieży „Ursusa“ nastąpiło 
przekazanie tych darów 30- 
osobowej delegacji zakładów, 
która zawiezie je pionierom 
do woj. zielonogórskiego. Jed 
nocześnie z grupą delegatów 

Ursusa“ wyjechało na Zie 
mię Lubuską do pracy w tym 
samym PGR, gdzie pracują 
ich koledzy, 6 młodych robot 
ników, którzy zgłosili się do 
pionierskiego zaciągu.

Czytając program wyborczy 
Wojewódzkiego Komitetu

Frontu Narodowego w Gdańsku
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G e n . N a g u ib
usunięty ze stanowiska
prezydenta Egiptu
(Obsl. \vł.) R adło M oskw a do 

nosi, że tzw . rew o lu cy jn a  ra d a  
E g ip tu  u su n ę ła  ze stanow iska  
p re z y d e n ta  1 w szystk ich  pozosta­
ły ch  za jm o w an y ch  stanow isk  
gen. N agu iba , w sto sunku  do 
k tó reg o  zastosow ano aresz t do ­
m owy.

Pow odem  teg o  m a ją  być u ja w ­
nione k o n ta k ty  gen. N aguiba z 
aresz to w an y m i przyw ódcam i 
B rac tw a  M uzułm ańskiego.

W warunkach Polski Lu 
dowej rybołówstwo mor­
skie rozwinęło się w po­
ważną gałąź gospodarki 
narodowej. Bezpowrotnie 
minęły lata przedwojenne­
go chałupnictwa w poło­
wach ł nędzy rybaków. 
Zdobycze ludu pracujące­
go Wybrzeża, określają no 
wy etap w walce o dalszy 
wzrost dobrobytu ludnoś­
ci.

Zapoczątkujemy w naj­
bliższym 3-lectu planową 
rozbudowę Władysławowa, 
tworząc nowoczesną bazę 
dla rybołówstwa bałtyckie 
go. Rozwiniemy lam prze­
mysł przeiwórczo-konser- 
wowy, chemiczny i sieciar- 
ski. Oddany lostanie do 
użytku Dom Rybaka.

Port rybacki we Włady­
sławowie w ciągu 7 lat 
zmieni swoje oblicze. Zo­
stanie rozbudowany zgod­
nie z założeniami planu 
5-letnIego. Stocznia Re­
montowa zostanie rozbu­
dowana.

Na zdjęciu: remont ku­
trów w Bazie Pogotowia 
Technicznego „Arki“ Wła­
dysławowo.

Fot. Z. Kosycarz

wych na terenie trójmiasta, 
stwierdził, że w Gdyni jest 
bardzo słaba frekwencja 
przy sprawdzaniu list wybór 
czych. Do dnia 11 bm. za­
ledwie 19 proc. ogółu upraw 
nionych do głosowania spraw 
dziło nazwiska. Należy zło­
żyć to na karb słabej dzia­
łalności poszczególnych ko­
mitetów Frontu Narodowe­
go, które nie nawiązały 
jeszcze właściwego kontaktu 
z wyborcami.

Lokal Komisji Obwodowej 
Nr 80 w Gdańsku - Wrzesz­
czu mieszczący się przy ul. 
Kniewskiego 11, a przezna­
czony dla mieszkańców ul. 
Migowskiej 1 Piecewsklej 
jest położony bardzo niefor­
tunnie, bo z dala od miesz­
kań wyborców. Wyborcy 
udajac się do swego obwo­
du mijają po drodze lokale 
2 komisji obwodowych. NI* 
należy się więc dziwić, ż* 
do dnia 11 bm. zaledwie 4 
wyborców sprawdziło listy.

W Sopocie w kilku obwo­
dach wyborcy wyrażali chęć 
jak najszybszego spotkania 
z kandydatami na radnych, 
z którymi pragnęliby nawią­
zać bliższy kontakt.

Tow, J. Damps, przewod­
niczący Spółdzielni Produk­
cyjnej w Chwaszczynie (pow. 
Wejherowo) przytoczył przy­
kład dobrej pracy agitato­
rów Frontu Narodowego, 
którzy z inicjatywy ob. Bor. 
ka, kierownika szkoły w 
Chwaszczynie, obchodzą po­
szczególne domy i rozmawia­
ją z chłopami. Na skutek 
tych rozmów przeprowadza­
nych z chłopami z Chwasz- 
czyna, Kołeczkowa, Kielna, 
Wiczlina i Szemuda ponad 
półtora tysiąca chłopów, na­
leżących do obwodu nr 7 w 
Chwaszczynie, sprawdziło 
swe nazwiska na listach.

Tow. B. Chylewski, kon­
trolując powiaty Kartuzy i 
Kościerzyna, stwierdził, że 
w bardziej oddalonych gro­
madach jak: Łoszewice i 
Dąbrowa, gminy Kamienica 
Szlachecka w pow. Kartuzy 
została zupełnie zaniedbana 
praca polityczna, wyjaśniają 
ca chłopom istotę wyborów 
i zadania terenowych orga­
nów władzy. Trzeba, żeby 
gromadzkie komitety Fron­
tu Narodowego rozwinęły 
żywszą działalność uświada­
miającą wśród miejscowej 
ludności. (K)

Orki zimowe 
-  sprawa w a żn a  i pilna

NASZ KONKURS
„Poznaj Zwiqzek Radziecki 
— kraj naszych przyjaciół" 

Z A K O Ń C Z O N Y
Ponad tysiąc uczestników 

naszego konkursu „Poznaj 
Związek Rardziecki — kraj 
naszych przyjaciół1’ przyby­
ło wczoraj do Państwowego 
Teatru „Wybrzeże“ by wziąć 
udział w losowaniu nagród 
— ofiarowanych przez insty 
tucje, przedsiębiorstwa i spół 
dzielnie dla tych, którzy pra 
widłowo rozwiążą zadania 
konkursowe.

Uroczystość zakończenia 
konkursu stała się miłym, 
przyjemnym spotkaniem u- 
czestników konkursu i czy­
telników „Głosu Wybrzeża“ 
z zespołem redakcyjnym. U- 
świetniły ją stojące na wy­
sokim poziomie artystycz­
nym występy artystów Ope­
ry Bałtyckiej, Filharmonii 
Bałtyckiej i Państwowego Te 
atru „Wybrzeże“.

Obszerne sprawozdanie z 
uroczystego zakończenia kon

kursu, jak również pierwszą 
listę zwycięzców konkursu, 
podamy w numerze jutrzej­
szym.

Równocześnie podajemy do 
wiadomości naszym czytelni­
kom, że w dniu dzisiejszym, 
od godz. 10 — 13 w redakcji 
, Głosu Wybrzeża“ w Gdań­
sku, Targ Drzewny 7, odby­
wa się losowanie dalszych 
250 nagród.

Kronika dyplomatyczna
WARSZAWA PAP. W 

związku z postanowieniem 
Rządu Polskiej Rzeczypospo 
litej Ludowej o utworzeniu 
Poselstwa PRL w Izraelu, 
Rada Państwa mianowała 
Zygfryda Wolniaka posłem 
nadzwyczajnym i ministrem 
pełnomocnym PRL w Izrae­
lu.

Chociaż tegoroczna, o- 
późniona wiosna nie nale- 
iaia do najłatwiejszych, a 
warunki atmosferyczne, 
szczególnie w kwietniu, 
nie były sprzyjające, wio­
senne siewy w woj. gdań­
skim zostały przeprowadzo 
ne na ogół sprawnie i w 
przewidzianym terminie 
agrotechnicznym.

Jeszcze szybciej i spraw 
niej powinny być przepro­
wadzone siewy wiosna ro­
ku przyszłego. Dlatego też 
sprawa wykonania planu 
orek zimowych jest zada­
niem bardzo ważnym.

Tymczasem, na dzień 6 
listopada gdańskie spół­
dzielnie produkcyjne plan 
orek głębokich wykonały 
dopiero w 50 proc,, a chło­
pi indywidualni tylko w 
45 proc. Mamy wprawdzie 
takie spółdzielnie, w któ­
rych dzięki dobrej pracy 
POM orki dobiegają koń­
ca, jak np. w rejonach 
POM Rudno i Cedry Wiel 
kie, ale w większości spól 
dzielni sprawa orek nie 
przedstawia się najlepiej.

W porównaniu bowiem 
z przodującymi POM-ami, 
które dokładaja wszelkich 
starań, by orki głębokie 
zakończyć jak najszybciej, 
bardzo źle przedstawiają 
się starania o tę sprawę 
w innych ośrodkach .W re 
jonie POM Nowa Wieś, w  
pow. lęborskim np. zaora­
no dotychczas w spółdziel­
niach zaledwie 19 proc. 
planowanego areału, a w 
rejonie POM Milejewo, 
pow. elbląski — 24 proc.

Szczególnie niepokojący 
jest fakt, że chociaż ma­
my już połowę listopada, 
w żadnej ze spółdzielni 
produkcyjnych na Wybrae 
żu orek jeszcze nie ukoń­
czono, a są przy tym ta­
kie, gdzie orek jeszcze nie 
rozpoczęto lub zaorano 
znikome ilości ziemi. Tak 
np. spółdzielnia produkcyj­
na w Gniewinie (pow. lę­
borski), w której zaplano­
wany areał wynosi ok. 400 
ha, rozpoczęła dopiero or­
ki, a spółdzielnie w  Tawę-

czynie i Rekowie nie mają 
jeszcze wykonanego ani 
jednego hektara orki głę­
bokiej.

Jeszcze większe zaległoś­
ci w orkach mają gospo­
darstwa indywidualne. 
Wprawdzie chłopi z po­
wiatów: kartuskiego, sta­
rogardzkiego i tczewskiego 
przekroczyli już 50 proc. 
zaplanowanych prac, ale 
w większości powiatów 
Wybrzeża przebieg orek zi 
mowych w gospodarst­
wach indywidualnych jest 
wysoce niezadowalający. 
Powiat malborski wykazu 
je np. dopiero 22 proc. wy 
konania planu, gdański — 
12 proc., a elbląski — za­
ledwie 9 proc. W sumie 
w województwie gdańskim 
pozostało jeszcze do zaora­
nia około 80 tys. hekta­
rów.

Czy można jeszcze nad­
robić opóźnienia? Czy za­
oranie jeszcze tej jesieni 
całej powierzchni pól prze 
znaczonych pod zasiewy 
jare jest możliwe?

Tak. Można jeszcze nad­
robić opóźnienia i można 
doprowadzić do tego, by 
plan orek został w pełni 
wykonany. Licząc bowiem 
bardzo skromnie, każdy 
ciągnik, których w POM 
na Wybrzeżu mamy ok. 
1000, jest w stanie zaorać 
dziennie 2 ha (przewidzia­
na zaś norma wynosi 4 
ha). Każdą para koni, z 30 
tyś., stanowiących włas­
ność spódzielni produkcyj­
nych i chłopów Indywidu 
alnych Wybrzeża, może za 
orać dziennie przynajmniej 
0,5 ha. W rezultacie więc 
każdy dzień powinien przy 
nosić wykonanie orki głę­
bokiej na obszaraę ok. 15 
tys. ha. Jest to zupełnie 
możliwe tym bardziej, że 
do opóźniających się POM 
skierowano pomoc maszy­
nową i fachową z innych 
ośrodków.

Wykonanie planu orek 
zimowych wymaga pełnej 
mobilizacji siły roboczej i 
sprzętu.

w»»-zet.
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nym. Coventry — to miasto w państwie kapi-
to miasto w kraju socjalistycz-

talistycznym. Ale przedstawicielom jednego i 
drugiego nie przeszkadza to w najmniejszym stopniu 
by wspólnie pragnąć pokoju, by wspólnie walczyć 
przeciwko wojnie, która, jak to widzieliśmy, w la­
tach 1939—45 z równym okrucieństwem, z równą bez­
względnością niszczyła Coventry i Stalingrad. War­
szawę i Rotterdam, z równą bezwzględnością zadawa­
la cierpienia zwolennikom socjalizmu, co i zwolen­
nikom kapitalizmu.

A W TYM SĘK, ŻE...
J nie ma dziś kraju w Europie, gdzleby świado- 
1 mpść tej prawdy nie stawała się z każdym 

dniem powszechniejsza, gdzieby coraz szersze rzesze 
społeczeństwa nie zdawały sobie sprawy, że utrzy­
manie i utrwalenie pokoju zależy od samych naro­
dów.

Każde posunięcie podżegaczy wojennych, zmie­
rzające do zaostrzenia sytuacji międzynarodowej, z 
miejsca wywołuje kontrakcję ze strony narodów. 
Tak więc, dziś jesteśmy w całej Europie świadkami 
narastającego oporu przeciwko nowym planom remi- 
litaryzacji Niemiec zachodnich, opracowanym w Lon­
dynie i w Paryżu w wyniku niesławnej śmierci tzw. 
układu o „EWO“.

Narody wiedzą, czym pachnie wskrzeszenie hit­
lerowskiego Wehrmachtu. Wystarczy zaznajomić się 
z różnymi wypowiedziami byłych hitlerowskich gene­
rałów, wyciągających już stare mundury z szaf, by 
wnet zrozumieć, że realizacja uchwał paryskich, do­
prowadziłaby w stosunkowo niedługim czasie do prze 
kształcenia Niemiec zachodnich w jedną wielką ba­
zę wojenną. „Cały naród pod bronią“ — oto hasło, 
jakie wysuwa dziś amerykański pupilek, były hitle­
rowski generał von Manteuffel.

W tym jednakże sęk, że naród niemiecki, ten na­
ród, który setki tysięcy swych synów pozostawił w 
okopach pod Verdun, a miliony na drogach wiodą­
cych ku Moskwie, ku Leningradowi, ku Kaukazowi 
wcale się nie kwapi do ponownego narażania się na 
straszliwe cierpienia i zniszczenia. W tym sęk, że na­
ród francuski nie godzi się na to, by wr jego rzekomo 
imieniu wkładano broń do ręki nowemu Wehrmach­
towi. Podobnie, jak poważna część narodu angielskie­
go, który zaczyna' rozumieć, że nowy Wehrmacht, to 
nowa Luftwaffe. A nowa Luftwaffe nasuwa nader 
przykre wspomnienia i londyńczykom i mieszkańcom 
Coventry.

ŻÓŁWI BIEG I CO SIĘ ZA NIM KRYJE
f~"ZY można już dziś, to znaczy w parę zaledwie 

tygodni od chwili opublikowania uchwał pary­
skich, mówić, jakie wyniki daje walka narodów prze­
ciwko tym układom? Można. A dowodem tego 
ostati-ie wydarzenia w Niemczech zachodnich, we 
Francji. Dowodem tego Jest dość paradoksalna sytua­
cja, jaka się wytworzyła, a którą można by nazwać 
„żółwim biegiem“ premierów Francji i Niemiec za­
chodnich. Na czym bieg ów polega?

Wszystko wskazywałoby na to, że zarówno Ade­
nauer, jak i Mendes-France, ku zadowoleniu wa­
szyngtońskich polityków skłonią parlamenty do Jak 
najszybszej ratyfikacji układów pary'kich. A tym­
czasem sprawa wygląda nieco inaczej.

Adenauer znajduje się w chwili obećnej w bar­
dzo trudnej, w ba. 'zo delikatnej sytuacji. Jego kon­
cesje na rzecz francuskich imperialistów w sprawie 
Zagłębia Saary, koncesje, przy pomocy których chciał 
pozyskać burżuazyjnych p Utyków francuskich dla 
idei remilitaryzacji Niemiec zachodnich, wywołały wy 
buch wściekłości w jego najbliższym gronie, wśród 
zachodnio-niemie^kich baronów węglowych. Społe­
czeństwo zachodnio-jiiemieckie oburza się, uważając, 
że sprawę tery toriur. Saary, zamieszkałego w olbrzy­
miej większość; przez ludność niemiecką, winien roz­
strzygnąć traktat pokojowy.

Niepomiernie większe trudności nastręcza Ade- 
nauerowi rosnący opór społeczeństwa zachodnio-nie- 
mieckiego przeciwko samej idei remilitaryzacji Nie­
miec zachodnich.

Znaczna część narodu niemieckiego, bogatego w 
doświadczenia dwóch wojen, za które wysoką zapła­
cił cenę, skończyła z naiwnością. I dziś stawia zdecy­
dowany opór przeciwko wszelkim planom, których 
celem Jest wciągnięcie go ponownie na wojenne 
szlaki.

W tych warunkach Adenauer wolał odrocszyć de­
batę w Bundestagu i, jak to podkreślają niektóre 
pisma zachodnio-niemieekie, raczej stara się odwlec 
chwilę debaty ratyfikacyjnej.

A Mendes-France? Rzecz jasna, że on ze swej 
strony woli, by najpierw doszło do ratyfikacji ukła­
dów w Bonn. A to dlatego, że dopiero ta ratyfikacja 
usankcjonowałaby kwestionowane obecnie w Bonn kon 
cesje udzielone Francji przez Adenauera w sprawie 
Zagłębia Saary.

Jak widać, sprawa mocno skomplikowana. Daje 
ona obraz zarówno wzrastających sprzeczności fran-
cusko-niemieckich, jak też rosnącego oporu społeczeń­
stwa obu tych krajów przeciwko układom, mającym 
wskrzesić hitlerowski Wehrmacht. A co na to Stany 
Zjednoczone? No, cóż — chwilowo muszą robić dobrą 
minę do złej gry. I Jak stwierdza agencja „United 
Press“, polityka amerykańska chcąc nie chcąc musia­
ła przyjąć zasadę „zwolnienia tempa“ w oczekiwaniu 
na dalszy rozwój wydarzeń.

Ci, przeciwko którym wymierzone są plany 
wskrzeszenia hitlerowskiego Wehrmachtu, stawiają 
zdecydowany opór ich realizacji. Ci — to znaczy na­
rody. Ci — to znaczy Francuzi 1 Włosi, ludzie radziec 
cy i Polacy, Anglicy i Belgowie, Ozechosłowacy i sa­
mi Niemcy, którzy nie chcą podzielić losu milionów 
Niemców, którzy drogo płacili za zbrodniczą politykę 
imperialistycznych władców.

„Wspólna akcja narodów może 1 powinna złamać 
plany remilitaryzacji Niemiec zachodnich, może i po­
winna doprowadzić do rozwiązania problemu nlemiec 
kiego, zgodnie z żywotnymi Interesami narodów euro­
pejskich i samego narodu niemieckiego. Do tej walki 
o pokój i przyjazną współpracę narodów, naród pol­
ski wniesie swój pełny wkład“ — brzmią słowa 
oświadczenia Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju.

TADEUSZ GUMOWSKI

Rząd radziecki proponuje

zwołanie 29 listopada
w M osk w ie  lu b  P a r y ż u
konferencji państw europejskie!) i USA
w s p r a w i e  s y s t e m u

B E Z P IE C Z E Ń S T W A
zbiorowego w Europie

MOSKWA PAP.
13 listopada Ministerstwo Spraw Zagranicznych 

ZSRR wystosowało do rządów krajów europejskich* 
z którymi Związek Radziecki utrzymuje stosunki dy- 
plomatyczne, identyczne noty w sprawie zwołania 
ogólnoeuropejskiej konferencji poświęconej stworzeniu 
systemu bezpieczeństwa zbiorowego w Europie.

Noty skierowano do znajdujących się w Moskwie 
ambasad i poselstw następujących państw: Francji, 
Wielkiej Brytanii, Albanii. Austrii, Belgii, Bułgarii, 
Czechosłowacji, Danii, Finlandii, ftreeji, Holandii, 
Islandii, Jugosławii, Luksemburga, Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej, Norwegii, Polski, Rumunii, 
Szwajcarii. Szwecji, Turcji, Węgier, Włoch, Jak rów­
nież do ambasady Stanów Zjednoczonych.

Ponadto notę tę skierowano do ambasady Chińskiej 
Republiki Ludowej, której przedstawiciela zaprasza 
się na wymienioną konferencję w charakterze obser­
watora.

Podajemy obszerne 
Francji:

fragmenty noty do rządu

względu na ich ustrój społe­
czny i państwowy.

Dotychczas, jak wiadomo, 
nie udało się doprowadzić do 
koniecznego porozumienia
między zainteresowanymi prowadził odpowiednie 
krajami w tej ważnej spra- sultacje. 
wie. Tymczasem interesy za- Analogiczne noty wystoso- 
pewnienia bezpieczeństwa na wane zostały przez rząd 
rodów europejskich wyma- ZSRR do wszystkich państw 
gają, by rozwój wydarzeń w europejskich, z którymi 
Europie nie wszedł na zgub- ZSRR utrzymuje stosunki

niektórych krajach europej 
skich rozpocznie się dysku­
sja nad sprawą ratyfikacji 
układów paryskich 

Ratyfikacja taka w poważ­
nym stopniu skomplikowała­
by całą sytuację w Europie ! 
podważyłaby możliwość ure 
guiowania nierozwiązanych 
problemów europejskich, a 
przede wszystkim problemu 
niemieckiego. Z propozycją 
zwołania 29 listopada w Mo 
skwie lub w Paryżu konfe­
rencji ogólnoeuropejskiej w 
sprawie utworzenia systemu 
bezpieczeństwa zbiorowego 
w Europie zgadzają się rów 
nież rząd Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej i rząd Re­
publiki Czechosłowackiej, z 
którymi rząd radziecki prze- 

kon-

ną drogę wskrzeszenia mili- 
taryzmu niemieckiego i two­
rzenia w Europie przeciw­
stawnych sobie militarnych 
bloków państw, lecz na dro­
gę stworzenia systemu bez­
pieczeństwa ogólnoeuropej

dyplomatyczne. Związek Ra­
dziecki wychodzi z założenia, 
że zaproszenie do państw eu­
ropejskich. z którymi ZSRR 
nie utrzymuje stosunków 
dyplomatycznych, wystoso­
wać by mogły rządy Francji,

23 października br. podpis 
sane zostały w Paryżu ukła­
dy dotyczące Niemiec zachód 
nich. Podpisanie tych ukła­
dów poprzedziła konferencja 
dziewięciu krajów w Londy­
nie, której uczestnicy zawar 
li porozumienie co do sepa­
ratystycznych posunięć w 
sprawie Niemiec.

W Niemczech zachodnich

wciągnięcia zremilitaryzowa- 
nych Niemiec zachodnich do 
ugrupowań militarnych nie 
mogą nie skomplikować sy­
tuacji w Europie. Realiza­
cja tych planów nieuchron 
nie spowoduje zaostrzenie 

nla militarnego w postaci stosunków wzajemnych mię 
tzw. „Unii Zachodnio-Euro- dzy państwami europejskl- 
pejskiej“, jak również do blo mi, wzmożenie wyścigu zbro 
ku północno-atlantyckiego, jeń i znaczny wzrost ciężaru 
na którego agresywny cha- wydatków wojskowvch pono 
rakter nieraz zwracał uwagę szonych przez narody euro- 
rząd radziecki. pejskie. W związku z tym bę

Wszystko to świadczy, że dzie rzeczą zupełnie natural 
w stosunku do Niemiec za- ną, jeżeli miłujące pokój na- 
chodnich prowadzona jest rody europejskie zmuszone

skiego, opartego na uwzględ- Anglii lub Stanów Zjedno- 
nieniu słusznych interesów czonych, utrzymujące stosun 
wszystkich państw Europy, ki dyplomatyczne z tymi kra 
wielkich i małych. jami.

Opracowane na konferen- Rząd radziecki będzie 
cjach londyńskiej i pary- wdzięczny rządowi francus- 
skiej plany wskrzeszenia mi kiemu .za udzielenie mu in- 
litaryzmu niemieckiego i f o r n w e j t  cq d o  udziału rzą-

Możliwości porozumienia
wsprdwie pokojowego wykorzystania

e n e r g ii  atom ow ej
nie są wyczerpane
Przem ówienie m inistra W yszyńskiego w ONZ

du francuskiego we wspom­
nianej konferencji ogólno­
europejskiej.

również własnymi sztabami.
Wspomniane układy prze­

widują wciągnięcie zremili- 
taryzowanych Niemiec za­
chodnich do montowanego 
obecnie nowego ugrupowa-

polityka nie dająca się pogo będą podjąć nowe kroki w cp
^ 0nrZihif+Q armi<i’ 1?tÓra jUŻ ?zli  ar*l z wymogami utrwa lu zapewnienia swego bezpie w najbliższym czasie ma o- lenia pokoju w Europie, ani czeństwa. P
bejmować 500—520 tysięcy też z zadaniem przywrócenia Abv zapobiec nows+oni,, 
ludzi i która rozporządzać jedności narodowej Niemiec, klej skomplikowanej sylulcfi 

jednostka™* Starając się ułatwić roz- w Europie, wzmagającej nie- 
■ ym -1 Pancernymi, jak wiązanie sprawy przywrócę- bezpieczeństwo wojny, nale- 

nia jedności Niemiec, rząd ży podjąć wszelkie kroki, któ 
radziecki zaproponował roz- ra mogłyby się przyczynić do 
patrzenie kwestii niezwłocz- ustanowienia systemu bez- 
nego wycofania wojsk okupa Pieczeństwa zbiorowego w 
cyjnych z terytorium Nie- Europie i tym samym do 
mieć wschodnich i zachód- zmniejszenia napięcia w sto- 
nich. Równocześnie wysunię sunkach międzynarodowych, 
ta została propozycja, by o- Wychodząc z tego założe- 
kresiić liczebność i uzbroję- nia, rząd radziecki uważ^ że 
nie wszystkich rodzajów po- powstała konieczność zwoła­
nej i niemieckiej, zarówno nla bez dalszej zwłoki kon- 
we wschodnich jak i zachód ferencji wszystkich państw 
nich Niemczech. Rząd ra- europejskich, które zechcą 
dziecki nadal uważa, że pod- wziąć w niej udział oraz Sta 
jęcie tych kroków przyczy- nów Zjednoczonych w spra- 
niłoby się do zmniejszenia wie utworzenia systemu bez- 
napięcia w Europie. pieczeństwa zbiorowego w

Układy londyńskie i pary- Europie, 
skie są nie do pogodzenia z Uznając, że szczególną od- 
układem francusko - radziec P°wiedzialność za utrzyma- 
kim o sojuszu i pomocy wza- R‘e międzynarodowego poko- 
jemnej z 1944 roku oraz ukła }  bezpieczeństwa ponoszą 
dem angielsko -  radzieckim 
z 1942 roku o współpracy i 
pomocy wzajemnej po woj­
nie, które to układy przewi-

Agencja Jugopress
o stosunkach

radziecko-
jugosłowiańskich

MOSKWA PAP. Agencja 
TASS donosi z Belgradu:

Jak podaje agencja Jugo­
press, „opinia publiczna Ju­
gosławii przyjęła z aproba­
tą wypowiedź zastępcy prze­
wodniczącego Rady Mini­
strów ZSRR Saburowa na te 
mat stosunków jugosłowiań­
sko - radzieckich w refe­
racie wygłoszonym z okazji 
XXXVII Rocznicy Rewolucji 
Październikowej". Słowa te 
— stwierdza agencja — 
„przyjęte zostały jako po­
twierdzenie pozytywnych wy 
ników osiągniętych dotych­
czas w dziedzinie przywró­
cenia kontaktów gospodar­
czych. kulturalnych i sporto­
wych. Fakt ten ocenia się 
jako gotowość rządu radziec 
kiego do rozwijania procesu 
normalizacji stosunków mię­
dzy obu krajami“.

państwa — stall członkowie 
Rady Bezpieczeństwa ONZ, 
rząd radziecki uważa za po­
żądane, aby Chińska Repub-

dują podjęcie wspólnych kro i*®. wysłał® 03kńw. =hv ni» r i^ n f- ił  a» konferencję swego obserwa-

NOWY JORK PAP. W 
dniu 12 listopada przewodni 
czący delegacji radzieckiej 
A. J. Wyszyński wygłosi! w 
Komisji Politycznej Zgroma 
dzenia Ogólnego NZ przemó 
wienie na temat współpra­
cy międzynarodowej w dzie 
dżinie wykorzystywania 
energii atomowej w celach 
pokojowych.

Rząd radziecki jest przeko 
nany — powiedział m. in, 
wiceminister Wyszyński — 
że możliwości osiągnięcia 
porozumienia w sprawie po 
kojowego wykorzystania 
energii atomowej nie są by­
najmniej wyczerpane. Jed­
nakże tego rodzaju współ­
praca międzynarodowa mo­
że być owocna tylko wów­
czas, jeśli będzie się opie­
rała na pewnych doniosłych 
zasadach, a w szczególności 
na zasadzie, iż współpraca 
ta nie zostanie wykorzysta­
na przeciwko innym pań­
stwom oraz że nie stworzy 
uprzywilejowanej sytuacji 
dla jednego ’ państwa lub 
dla grupy państw, zagraża­
jąc bezpieczeństwu innych 
krajów.

A. J . W yszyński zaznaczył, że 
rezo lu c ja  „ s ied m iu “ (p lan  am e­
ry k a ń sk i — red.) je s t sp rzeczna 
z tą  zasadą. M iędzynarodow y 
o rgan  będzie m ógi spe łn iać  sw e 
fu n k c je  ty lk o  w ów czas, jeś li Je­
go ko m p eten c je  będą  dość sze­
rok ie , aby  zapobiec pow staw a­
n iu  sy tu a c ji szkodliw ych  d la 
k tó reg o k o lw iek  z państw .

N aw iązu jąc  do w ypow iedzi de 
leg a ta  S tanów  Z jednoczonych  
L odge 'a , A. J .  W yszyński s tw ie r 
dzil, iż w y n ik a  z n ich  ja sn o , że 
p ro je k t rezo lu c ji „ s ied m iu “ p ra  
gnie odsunąć R adę B ezpieczeń­
stw a  od k o n tro li n ad  p ropono­
w an ą  ag en c ją . S praw a ta  po­
w in n a  być je d n a k  p rzedm io tem  
dalszych  rok o w ań , do pod jęc ia  
k tó ry c h  S tan y  Z jednoczone w y­
raz iły  gotow ość. D latego też  z 
p ro je k tu  rezo lu c ji należy  u su ­
nąć w szystk ie  postanow ien ia , 
k tó re  p rzesą d za ją  z góry  ch a rak  
t e r  agencji.

Wiceminister Wyszyński 
podkreślił, że ZSRR gorąco 
popiera zasadę współpracy 
międzynarodowej w dziedzi­
nie wykorzystania energii 
atomowej do celów pokoio- 
wych.

W zakończeniu A. J. Wy­
szyński zapowiedział, że dele 
gacja radziecka zgłosi uwagi 
co do poprawek, jakie nale­

żałoby wnieść do rezolucji 
„siedmiu“, aby była ona moż 
liwa do przyjęcia dla ZSRR.

N a ró d  japoński w a lc zy  o pokój

Po burzliwej dyskusji

ków, aby nie dopuścić do 
powstania możliwości nowej 
agresji ze strony Niemiec.

Aby uniknąć sytuacji, w 
której Europa staje się perio

tora.
Rozumie się samo przez 

«ię, że każde państwo — uczę 
stniczące w wymienionej kon 
ferencji — powinno miećdycznie areną krwawych i ni możność 7g}a^Mnia ^opozy- 

szczących wojen, przynoszą- cjl które uważa Za koniec*
cych narodom państw euro­
pejskich wielomilionowe ofia 
ry w ludziach i olbrzymie 
spustoszenia materialne, pow 
staje konieczność stworzenia 
takiego systemu bezpieczeń­
stwa w Europie, którego u- 
czestnikami byłyby wszystkie 
państwa europejskie bez

ne w związku z omawianą
sprawą.

Rząd radziecki proponuje, 
aby konferencja taka zwoła­
na została 29 listopada br. w 
Moskwie lub w Paryżu.

Odraczanie zwołania takiej 
konferencji byłoby niecelo­
we, ponieważ od grudnia w

G a b in e t b o ń sk i  
musiał odroczyć decyzją

w sprawie układów paryskich

m i i i m m i i i i i i i t t i t i i i i i i i i i i f f i i i n i t t f i t i i i i i H H M i i i i m i i i i i i i i i i i i i i i ;i i i i i m i i i i l i t t t i i i i i i i i i i i i i i i i M i i i ł i i i i i i m i i i i ł i i i i i i i f i i i i i t i i i i i i i i i ,  „ i i H H , ,  i i i i n i t m
Nędza Murzynów w Afryce Płd.

Na zdjęciu: Oto w jakich „mieszkaniach“ gnieżdżą Hę po kilkunastu górni- 1 
j  ś cy Południowej Afryki.

^ " “ ' “ “ “ " m m i u u i u m i i i i i i u i i i i i i i i i i i i i i i i i i u i i u i i i i i i i i i i u m i l i i i i u u m i m i i i i i i i i i u i i i u H H i i i i i i i i i i i i i u i u u u i u u i m n i m i i i i i m i j u H H u u u u i

BERLIN PAP. Z Bonn do­
noszą, że piątkowe posiedze­
nie gabinetu pod przewodnie 
twem Adenauera zakończyło 
się po czterogodzinnej burz­
liwej dyskusji odroczeniem 
ostatecznej decyzji w spra­
wie układów paryskich.

Przyczyną nowej zwłoki, 
która spowodować może rów 
nież odroczenie zapowiedzia­
nej na połowę grudnia de­
baty parlamentarnej nad 
całością układów paryskich, 
były utrzymujące się roz­
bieżności w sprawie Zagłę­
bia Saary.

*  *  *
D opiero w  zw iązku  z p ią tk o ­

w ym  posiedzen iem  rząd u  boń- 
skiego w yszło n a  Jaw , że do P a ­
ry ża  u d a ł się H erb e rt B lan k en - 
h o rn , k ie ro w n ik  w ydzia łu  po li­
tycznego  w bońsk im  MSZ i do ­
ra d c a  A d en au e ra . K o n fe ru je  on 
z se k re ta rzem  osob istym  p re ­
m ie ra  M en d es-F ran ce‘a, Je an  
M arie Soutou.

W edług ź ródeł po in fo rm o w a­
nych , B lan k e n b o rn  bada , czy 
n ie  je s t m ożliw e odroczen ie  rai- 
ty f ik a c ji  p o rozum ien ia  w  sp ra ­
w ie Z ag łęb ia  S aary  p rzez  oba 
p a r la m e n ty  (tzn. przez B u n d e s­
tag  i F ra n cu sk ie  Z grom adzen ie 
N arodow e)

BERLIN  PA P. P ra sa  zaehod- 
n ło -n iem ieck a  żyw o k o m en tu je  
decyzję  g ab in e tu  bońskiego, k tó 
ry  postanow ił n ic  aprobow ać 
ra ty fik a c y jn y c h  uk ład ó w  p a ry s ­
k ich , dopóki n ie  zostaną w y jaś­
n ione  postan o w ien ia  u k ła d u  w 
sp raw ie  Zagłębia Saary .

W brew  w y raźn y m  zam iarom  
k an c le rza  bońsk iego  — pisze u - 
k azu jący  się w H am burgu  dzień 
n ik  „D ie W elt“  — u k ła d y  pa- 
ry sk ie  nie zosta ły  w  p ią te k  za­
tw ierdzone przez gab inet. W ice­
k an c le rz  B iu ec h e r (FDP) ośw iad 
czyi w  im ien iu  sw oim  i trzech  
sw oich kolegów  — m in istró w  z 
FD P N euroayera , P re u sk e ra  oraz 
S chaeffe ra , że w  w ypadku  k o ­
nieczności pow zięcia  n a ty c h m ia ­
stow ej decyzji, g łosow aliby  oni 
p rzeciw ko  uk ład o w i w  sp raw ie  
Z ag łęb ia  S aary . Rów nie* O ber- 
laen d e r (BI5FJ ora» Heliw ego

(DP) zgłosili zastrzeżen ia  co do 
poszczególnych postanow ień  u- 
k ład u  w sp raw ie  Z ag łęb ia  Saa­
ry .

„ F ra n k fu r te r  A llgem eine“  d o ­
d a je , że p rzeciw ko  uk ładow i w 
sp raw ie  Z ag łęb ia  S aary  w y p o ­
w iedział się rów nież  m in iste r 
K aiser.

Podczas trwania kampa 
nil przeciwko broni ato­
mowej i wodorowej w Ja 
ponii zebrano już 14 mi­
lionów) podpisów.

Na zdjęciu: Fragment 
demonstracji przeciwko 
zbrojeniom atomowym w 
Kofo (okręg Yamanaaki). 
w której uczestniczyło 500 
rybaków.

Fot. — CAF

Mendes-France
udał się do USA
t PARYŻ PAP. W dniu 13 
listopada wieczorem premier 
Mendes-France opuścił Pa­
ryż udając się w 10-dniową 
podróż do Kanady i Stanów 
Zjednoczonych.
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PROGRAM
wsi gdańskiej
„W roku 1955 rozpocz­

niemy budowę szkoły w 
Chwaszczynie, dokończy­
my budowę hali sporto­
wej LZS w Osowej..., za­
kończymy meliorację Mo- 
ścich Błot, zagospodaruje 
my wszystkie łąki w doli­
nie rzeki Redy,.." — czy­
tamy w programie Powia 
towego Komitetu Frontu 
Narodowego w Wejhero­
wie.

„W nowopowstałych gro 
madach: Lubiszewo, Jan­
tar, Jazowo, Nowa Cer­
kiew i Nowa Kościelna zor 
ganizowane zostaną w 1955 
roku nowe ośrodki zdro­
wia... zwiększymy zbiory 
buraków cukrowych i po 
głowią bydła...“ — stwier­
dza program PKFN powia 
tu nowodworskiego.

„Powstanie nowy punkt 
lekarski w Wielkich Wa- 
lichnowach I izba porodo­
wa w Pelplinie... W roku 
1955 zorganizujemy nowy 
POM w Gniewie, zwięk­
szymy o 16 proc. w sto­
sunku do roku 1954 zaopa­
trzenie w nawozy 
sztuczne..." — głosi 
program Frontu Na 
rodowego dla powia 
tu tczewskiego.

Swietlice, bibliote­
ki, domy kultury, o- 
środki zdrowia i pań 
stwowe ośrodki ma­
szynowe, materiały 
budowlane, nawozy 
sztuczne. Urządzenia 
socjalne i kulturalne 
oraz środki podno­
szenia produkcji roi 
nej — oto zasadni­
cze punkty progra­
mów powiatowych 
Frontu Narodowego 
w naszym wojewódz 
twie.

Tysiące chłopow 
gospodarujących in­
dywidualnie, spół­
dzielców i robotni­
ków PGR dyskutowa 
ło nad tymi progra­
mami, zatwierdzało 
je, jako części wiel­
kiego, ogólnonarodo­
wego planu walki o 
podniesienie stopy ty  
ciowej ludzi pracy w 
mieście i na wsi, planu na 
kreślonego przez XI Zjazd 
Polskiej Zjednoczonej Par 
tii Robotniczej.

Są to programy walki o 
dobrobyt i kulturę, o nieu 
stanny rozwój przemy­
słu i rolnictwa, które da­
je chleb, artykuły spo­
żywcze i surowce dla prze 
mysłu.

Walka o rozwój produk­
cji rolnej — to właśnie 
walka o coraz pełniejsze 
zaspokojenie potrzeb naro 
du, o podniesienie pozio­
mu życia obywateli nasze 
go kraju. Od realizacji 
tych programów zależy, 
czy wzrastać będą docho­
dy chłopa, czy będzie on 
mógł nabywać coraz wię 
cej artykułów przemysło­
wych. Zależy,, czy robot­
nik otrzyma więcej żyw­
ności, a fabryki surow­
ców, aby można było pro 
dukować coraz więcej to 
warów przemysłowych.

Programy Frontu Naro­
dowego muszą się więc 
stać programami działa­
nia każdego chłopa, spół­
dzielcy, robotnika PGR, 
pracownika POM.

Od nich bowiem zale­
ży przede wszystkim, jak 
zostaną wykonane nasze 
zadania. W jednym powie 
cie dotyczą one zagospoda 
rowania kilkuset ha od­
łogów, w innym — podnie 
sienią o kilka sztuk na 
100 ha pogłowia bydła. Te 
małe w skali gromady, 
większe w skali powiatu, 
zadania składają się w su­
mie na dodatkowe tysiące 
kwintali pszenicy, bura­
ków, ziemniaków, na ty­
siące sztuk bydła, które po 
trzebne są naszemu krajo­
wi.

Wykonać plany gro­
madzkie, plany powiato­
we — znaczy wykonać 
plan ogólnonarodowy, któ 
ry stanowi gwarancję na­
szej siły i dobrobytu, czy- 

. ni nasz kraj bogatszym i 
odporniejszym na wrogie 
knowania.

Realizacja tych planów 
powinna przebiegać tym 
sprawniej, że rząd przez­
nacza wielkie środki na 
walkę o podniesienie pro­
dukcji rolnej. Tysiące no 
wyeh traktorów, kombaj­
nów i innych maszyn, jjre 
dyty długo i krótkotermi­
nowe, utrzymanie obowiąz 
kowych dostaw na nie 
zmienionym poziomie mi­

mo wyższych urodzajów, 
zakrojona na szeroką ska­
lę melioracja, przeznacze­
nie większej ilości materia 
łów na budownictwo wiej 
skie, zwiększenie liczby o- 
środków maszynowych, po­
moc paszowa, agronomicz­
na i weterynaryjna, wyso 
ko opłacalny system kon­
traktacji — to część tyl­
ko środków, które pań­
stwo stawia do dyspozycji 
mało i średniorolnym chło 
pom dla podniesienia pro­
dukcji ich gospodarstw.

Jak najpełniejsze wyko 
rzystanie tej pomocy leży 
w interesie każdego chło­
pa i w interesie państwa. 
Od tego, czy zostanie ona 
odpowiednio wykorzysta­
na przez wieś gdańską, za 
leży również pełne wyko 
nanie programu Frontu 
Narodowego.

Są jednak w programach 
powiatowych Wybrzeża 
punkty, które dotyczą nie 
tylko gromad i powiatów, 
lecz całego województwa i 
mają szczególnie duże zna 
czenie dla naszej ogólno-

Traktory POM — Żukowo wy­
ruszają do prac poloicych w spół­
dzielniach produkcyjnych.

CAP — fot. Uklejewski.

narodowej gospodarki.
Na przykład sprawa za 

gospodarowania doliny Łe 
by to nie tylko zadanie 
dla chłopów powiatu lę­
borskiego. Podobnie spra­
wa lepszego wykorzysta­
nia rezerw ziemi żuław­
skiej — to nie tylko zada­
nie dla mieszkańców po­
wiatu malborskiego czy 
nowodworskiego, ale spra 
wa dotycząca każdego 
mieszkańca Wybrzeża. ’

Świadczą o tym słowa 
zawarte w programie wo­
jewódzkim Frontu Naro­
dowego: „...Rozpoczniemy 
pracę w dolinie rzeki Łe­
by ‘ o powierzchni ok.
17.000 ha... Nakłady in­
westycyjne na meliorację 
pozwolą na dalszą przebu 
dowę i unowocześnienie 
Żuław. Nasza bogata zie­
mia żuławska musi dać 
nam daleko wyższe pio­
ny...“

Dolina Łeby — to dziś 
rozległy obszar łąk, z któ 
rych tylko część daje po 
10—15 q siana — ilość nie 
wystarczającą dla pokry­
cia zapotrzebowania po­
wiatu lęborskiego. A do­
lina Łeby zmeliorowana, 
zagospodarowana — to
17.000 ha łąk, dających 
nie mniej niż 80 q siana z 
hektara. W sumie daje to
1.360.000 q wysokowarto- 
ściowej paszy, a więc ilość 
wystarczającą dla wyży­

wienia w okresie zimowym 
ok. 700.000 sztuk bydła. 
Dla podkreślenia wymo­
wy tej liczby warto do­
dać, że w bieżącym roku 
pogłowie bydła w naszym 
województwie nie przekra 
czało 281 tysięcy sztuk.

Jakież olbrzymie zatem 
możliwości rozwoju ho­
dowli otwiera przed wo­
jewództwem gdańskim za 
gospodarowanie doliny Łe 
by! O ileż wzrosnąć może 
produkcja mięsa, mleka i 
masła, o ile więcej mieć 
będziemy skór...

Przeciętny zbiór pszeni­
cy na obszarze naszego wo 
jewództwa wynosił w roku 
ubiegłym 12,8 q z ha, a bu 
raka cukrowego 199,7 q z 
ha. Ziemia żuławska nato-. 
miast, tam, gdzie pola są 
zmeliorowane i odpowied­
nio uprawione, daje po 30 
q pszenicy z ha i po 420 q 
buraków z ha. Gdyby każ 
dy hektar żuławskich mad, 
rozciągających się na ob­
szarze 120.000 ha dawał ta 
kie plony, Żuławy stałyby 
się śpichlerzem nie tylko 

Wybrzeża, ale po­
ważne nadwyżki mo­
głyby przekazać in­
nym okręgom nasze­
go kraju.

Oto dlaczego spra­
wa zagospodarowa­
nia doliny Żuław, 
obok wszystkich in­
nych zadań rolnic­
twa, jest sprawą nie 
tylko chłopów, ale i 
robotników, wszyst­
kich ludzi pracy na­
szego województwa.

Powinniśmy kon­
tynuować zainicjowa 
ny przez naszą mło 
dzież czyn melioracyj 
ny na Żuławach, u- 
dzielać wsi szerszej 
jeszcze pomocy za po 
średnictwem ekip łą 
czności miasta ze 
wsią, wypełniać jak 
najlepiej obowiązki 
wynikające z szefo­
stwa nad POM.

Wykonać zadania zawar 
te w programach powia­
towych, zagospodarować 
dolinę Leny, zmeliorować 
Żuławy — znaczy to stwo 
rzyć obfitość produktów 
spożywczych, podnieść do 
chody rolników i poprawić 
zaopatrzenie miast, znaczy 
to, lepiej zaspokoić mate­
rialne i kulturalne potrze­
by ludności.

Wojewódzki Program 
Frontu Narodowego jest 
zwięzły w słowach. Ale 
zadaniem wszystkich oby 
wateli naszego wojewódz­
twa, jest przetłumaczyć 
ten program na język co­
dziennej pracy, na kon­
kretny czyn. A to znaczy, 
że ważne jest, by każdy 
poznał, przemyślał ten Pro 
gram i przyjął 8» jako 
swój własny, wynikający 
z jego potrzeb i pragnień. 
Wtedy łatwiej nam będzie 
go zrealizować, pomagać 
radom narodowym, któ­
rych obowiązkiem jest 
stać na straży wykonania 
naszych programów 1 skła­
dać sprawozdania z prze­
biegu ich realizacji.

J. Matuszkiewicz
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Starogardzkie Zakłady Farmaceutyczne produkują preparaty syntetyczne z gru 5 
i py leków salicylowych i sulfamidowych. |
I Ną zdjęciu: ampulkowanie techniczne w nowozbudowanym budynku.
= CAF — fot. Uklejewski. §

K T O  W I N I E N !
P ew nego dn ia  — byto to  w

paźd z ie rn ik u  — przyszła  do n a ­
szej re d a k c ji delegacja  ro b o tn i­
ków  z G dańsk ich  Z ak ładów  Spo 
źyw czych P rzem yślu  T erenow e­
go, ab y  w im ien iu  załogi opo­
w iedzieć o sw oich  bo lączkach  i 
k łopo tach .

— Jak że  to  m oże ta k  być, to ­
w arzyszu  — IRENA S/.II.T.K !l 
je s t w yraźn ie  w zburzona — abyś 
m y uczciw ie zapracow ane p ie ­
n iądze o trzym yw ali ta k  n ie re g u ­
larn ie?  N a p rzy k ład  nasze za­
ro b k i za s ie rp ień  — i to  ty lk o  
75 proc. — w ypłacono nam  do­
p iero  13 zam iast 10 w rześnia .

— Nic m am y ju ż  chęci do 
p racy  - •  dorzuca  IRENA GA­
JEWSKA-. — Ja k  ta k  dale j p ó j­
dzie, to  n a  pew no w iele z nas 
się zw olni.

Szilier p ra c u je  w w y tw ó rn i 
cuk ierków , a  ’G ajew ska w  w y­
tw ó rn i konserw  ry b n y ch . N ie- 
lep ie j p rzedstaw ia  się sp raw a 
w y p ła t i ściśle zw iązanych z 
ty m  n astro jó w  w śród  ro b o tn i­
ków- tak że  w w ędzarn i ry b , 
gdzie p racu je  trzec ia  z naszych  
rozm ów czyń — JA N IN A  LEN ­
KIEW ICZ. W szystkie w y m ien io ­
ne  zak łady  m ieszczą się w  G dy­
n i-C hyloni.

Wraz z delegacją robotni­
ków przyszedł do redakcji 
II sekretarz podstawowej or 
ganizacji partyjnej przy 
GZS tow. Wiktor Zagajew­
ski. Potwierdzał słuszność 
wszystkich zarzutów, wyjaś­
niając jednocześnie, że wszy 
stkiemu winien Wojewódzki 
Zarząd Przemysłu Tereno­
wego. „To przez kacyków 
WZPT cierpią robotnicy“.

Te sam e słow a u słyszeliśm y  od 
d y re k to ra  G dańsk ich  Z ak ładów  
Spożyw czych — tow . FRANCISZ 
KA RZYMKOW SKIEGO. Z jego 
słów  m ogliśm y s ię 'te ż  dom yśleć, 
że d e leg ac ja  ro b o tn ik ó w  zjaw iła  
się w  re d a k c ji za jego  w łaśnie 
po radą ...

I  m ożeby  n ie  w y d a la  nam  
się dz iw na ta  id ea ln ie  zgodna 
o p in ia  d y re k to ra , ro b o tn ic  i se­
k re ta rz a  o rg an izac ji p a r ty jn e j  — 
o p in ia  o in s ta n c ji n ad rzęd n e j za 
k ładów  p rzem y słu  terenow ego , 
g d yby  k ilk a  dn i po rozm ow ie z 
d y re k to re m  R zym kow skim  nie 
w p ły n ą ł do re d a k c ji  list, k tó ry  
p o w ta rza jąc  n iem a l dosłow nie 
to , co u słyszeliśm y  z u s t d y rek  
to ra , kończy ł się k ilk u  podpi­
sam i p racow ników  GZS.

— Czy to obrona intere­
sów załogi, czy też zorganizo 
wana akcja przeciwko 
WZPT? — Oto problem, 
który postanowiliśmy wte­
dy rozwiązać.

W liście do redakcji prze­
czytaliśmy: „...inicjatywa
mas nie zawsze jest należy- 
cie rozumiana przez niektó­
rych „kacyków", którzy 
przedostali się na kierowni­
cze stanowiska. Z takimi to 
właśnie „kacykami“ w obec 
nej fazie walczy cala załoga 
Gdańskich Zakładów Spo­
żywczych Przemysłu Tereno 
wego".

A oto konkretny zarzut: 
„Władze WZPT” — czytamy 
— ustanawiając fundusz 
płac nie brały pod uwagę za 
twierdzonych przez siebie

Rolniczy Zespół Spółdzielczy „Zdobycz Chłopska“ 
Starogard).

Na zdjęciu: domki spółdzielców.

w Kokoszkowej (powiat 

CAF — fot. Uklejewski.

norm, ani pracochłonności 
poszczególnych asortymen­
tów, przyznając nam fun­
dusz plac według swego „wi 
dzimisię". W konsekwencji 
tego pozbawiono premii je 
dynie dlatego, że fundusz 
płac nie był właściwie usta­
wiony przez WZPT“.

Więc fakt, że robotnicy nie 
dostawali wypłaty, obciąża 
tylko WZPT? Byłoby tak 
rzeczywiście, gdyby dziw­
nym przypadkiem ten wspo­
mniany już plan produk­
cji i fundusz płac na III 
kwartał nie został ustalony 
na podstawie projektów zgło 
szonych i podpisanych wła­
śnie przez... tow. Rzymkow 
skiego.

No cóż, może liczył tow . Rzym  
kow ski na  to, źe tam , gdzie są 
k acy k i, je s t i bałagan , że p ro ­
je k t  ozdobiony jego podpisem  
zaw ieruszy ł się gdzieś. T rudno  
n am  w te j m a te rii stw ierdzić  
coś zupełn ie  pew nego. A już 
zupełn ie  nie m ożem y sobie w y­
obrazić, jak  zam ierzał te n  to w a­
rzysz uzasadnić ta k t, że w łaśnie 
w okresie , gdy rozporządzał 
zb y t m ałym  n a  w y p ła ty  zaro b ­
ków  dla ro b o tn ików  funduszem  
p łac , uzn a ł za n ieodzow ne 
zw iększyć obsadę zakładów . Łio 
oto w III k w arta le  b r. p lan  za ­
tru d n ie n ia  robo tn ików  został 
p rzek roczony  o 41 proc., p raco ­
w ników  in ży n ie ry jn o -tech n icz ­
ny ch  — o 15 proc., a  p raco w n i­
ków  ad m in istracy jn o -b iu ro w y ch  
— O 59 proc. (!!!)

N a szczególną uw agę zasługu je  
ta  o s ta tn ia  liczba. W okresie , 
gdy w w iększości zak ładów  p ra  
cy, w m yśl uchw ał II Z jazdu  
naszej p a rtii w ydano  bezw zględ 
n ą  w alkę w szelkim  przerostom  
ad m in istracy jn y m , dyr. Rzym- 
kow ski p rzy jm u je  do p racy  w 
ad m in is trac ji o 17 osób w ięcej 
n iż  p rzew idyw ał p lan  e ta tów . 
I tru d n o  n ap raw d ę  uw ierzyć , że 
ludzi ty ch  p rzy ję to , d latego  że 
w III  k w arta le  GZS p ro d u k o ­
w ał, ja k  ośw iadczył d y r. Rzym - 
kow ski, w iele w ysoce p raco ­
ch łonnych  aso rtym en tów .

We wspomnianym już li­
ście do redakcji czytamy:

„...jesteśmy narażeni na 
przestoje, nie wykonanie pla 
nu, a tym samym na przekro 
czenie funduszu płac z przy 
czyn od nas zupełnie nieza­
leżnych”. Stara piosenka — 
„trudności obiektywne“. A 
jak wyglądają te „zupełnie 
niezależne przyczyny“ z bli­
ska?

Oto p rzy k ład : w  z a k ład z ie  n r  
8 — w ęd za rn ia  ry b  w  G dyni- 
C hyloni — p lan  za s ie rp ień  b r. 
w ykonano  zaledw ie w 73 proc. 
M imo to  n a  w ykonan ie  ty ch  
n iep e łn y ch  zad ań  m iesięcznych  
zuży to  prócz n o rm a ln y ch  godzin 
p racy  rów nież  566 godzin n a d ­
liczbow ych. Co w ięcej ilość zu ­
ży ty ch  w ty m  m iesiącu  robo- 
czogodzin. n a  tzw . p raco  gospo­
darcze i m agazynow e ró w n a  się 
ilości roboczogodzin zuży tych  
bezpośredn io  w p ro d u k c ji. O 
czym że innym  m oże tó  św iad­
czyć, je ś li n ie  o zlej o rgan iza­
c ji p racy?

Tego wszystkiego jednak 
dyrektor Rzymkowski nie 
dostrzega. No, pewnie — łat 
wiej jest szukać winy w 
WZPT, w Wydziale Przemy­
słu Prezydium WRN, ba, na­
wet w Ministerstwie Prze­
mysłu Drobnego i Rzemiosła, 
niż przyznać się do włas­
nych błędów — błędów tym 
poważniejszych, że cierpią 
przez nie setki robotników 
zatrudnionych w wytwór 
niach GZS, nie otrzymując 
na czas wypłat.

Tow. Rzymkowski, stwier­
dzimy to, wybrał może ry­
zykowną, ale na pewno wy­
godniejszą - dla niego drogę 
-7-  prowadzi „świętą wojnę“ 
z WZPT, oczernia, szkaluje 
niewygodnych mu ludzi — 
słowem, nazwijmy to po imię 
niu, prowadzi „rozrabiacką“ 
robotę, zamiast zająć się ucz 
ciwą pracą, zrobieniem ge­
neralnego porządku „na włas 
nym podwórku“.

A najwyższy już po temu 
czas, gdyż w GZS źle się 
dzieje.

Pisząc o błędach i brakach 
GZS, o niezdrowej atmosfe­
rze, jaka się tam wytworzyła, 
o „rozrabiackim“ stylu pra­
cy tow. Rzymkowskiego, nie 
mamy najmniejszego zamia 
ru usprawiedliwiać WZPT. 
Zdajemy sobie bowiem w peł 
ni sprawę, że za sytuację w

Gdynia za rządów sanacji

TZakicĄ ło
mianowano

Nr I RN 2/5 22 czerwca 1938 r.
D o

Ministerstwa Spraw Wewnętrznych
W WARSZAWIE

Przez Urząd Wojewódzki Pomorski
W TORUNIU

Podaję do wiadomości Ministerstwa, że Paweł Mar- 
cickiewicz, dyr. Oddziału Banku Polskiego w Gdyni, 
mianowany przez Pana Ministra Spraw Wewnętrznych re­
skryptem z dn. 15. 11. 1935 r. Nr S8. 110154/2 radnym 
miejskim m. Gdyni, został przeniesiony do Bydgoszczy 
i wskutek lego nie ma możności sprawować obowiązku 
radzieckiego.

W związku z tym wnoszę o odwołanie go ze stano­
wiska radnego m. Gdyni. Równocześnie wnoszę o mia­
nowanie radnym m. Gdyni — na opróżnione miejsce -— 
Kazimierza Muchę, urodź. 1. 4. 1892 r, w Zydaczowie, 
wyzn. rzym. - lept, współwłaściciela i dyrektora zarząd u 
firmy transportowo - żeglugowej „Pantarei" S. A., radcę 
Izby Przemysłowo - Handlowej w Gdyni, członka Zarzą­
du Głównego Związku Towarzystw Kupieckich na Pomo­
rzu. Jak z tego wynika Kazimierz Mucha zajmuje poważ­
ne stanowisko w sferach gospodarczo-kupieckich, a poza 
tym jest ofiarnym działaczem społecznym, tak na niwie 
charytatywnej, jak kulturalno - oświeceniowej.

GZS w dużej mierze ponosi 
również winę WZPT.

Przede wszystkim zasta­
nawia fakt — dlaczego 
WZPT, jako instancja nad­
rzędna nie potrafiła dotych 
czas ukrócić samowoli dyr. 
Rzymkowskiego, który nie 
tylko przekracza limity za­
trudnienia, fałszuje spra­
wozdania, nie wykazując w 
nich przestojów w produkcji 
w poszczególnych zakładach, 
lecą także prowadzi na wła­
sną rękę tzw. „dzikie inwe­
stycje“?

Odpowiedź na to pytanie 
nie będzie trudno znaleźć, je 
śli, przynajmniej pokrótce, 
zorientujemy się z kolei w
sytuacji, jaka panuje w 
WZPT.

Slamazarność, brak inicja 
tywy, słabość organizacyj­
na, a nade wszystko, cechu­
jąca ezęść kierownictwa 
WZPT ucieczka od rzeczo­
wej krytyki posunięć kie­
rowników poszczególnych za 
kładów w obawie, że będzie 
to uważane ,za rozgrywkę 
personalną — wszystko to 
znacznie osłabiło, a w nie­
których wypadkach sprowa 
dziło do zera zdolność kiero 
wania przez tę instytucję 
podległymi jej zakładami.

Rzecz jasna, że tego rodzą 
ju sytuacja stwarza podat­
ny grunt dla „rozrabiackiej" 
roboty ludziom, pokroju 
tow. Rzymkowskiego. Czy 
w innej sytuacji bowiem 
tow. Rzymkowski mógłby 
sobie pozwolić na wydanie 
zarządzenia, które zabrania 
wstępu na teren wytwórni 
podległych GZS —  pracow­
nikom instancji nadrzędnej 
WZPT?

Jakie wnioski należy wy­
ciągnąć z tej sprawy?

Przede wszystkim Woje­
wódzki Zarząd Przemysłu 
Terenowego powinien podjąć 
energiczne kroki w kierun­
ku ukrócenia samowoli dyr. 
Rzymkowskiego, powinien 
zdecydowanie zlikwidować 
ten stan, że GZS usiłuje być 
(i w wielu wypadkach Jest) 
„państwem w państwie".

Najwyższy już czas towa­
rzysze z WZPT, abyście za­
częli sprawować faktyczne 
kierownictwo nad podległy­
mi wam zakładami, wnikli­
wie badając sytuację w tych 
zakładach i z miejsca reagu 
jąe na wszelkie błędy i nie 
dociągnięcia przez nie popeł 
niane. Od tego bowiem bę­
dzie zależało, czy Zakłady 
Przemysłu Terenowego 'w y 
konają w pełni zadania, ja­
kie postawił przed nimi II 
Zjazd naszej partii.

Sprawą zaś niewypłaca- 
nia na czas należnych robot 
nikom GZS zarobków wir 
nien zająć się prokurator. Za 
leganie bowiem z wypłatami, 
dzielenie ich na raty itd., go­
dzi w naszą ludową prawo­
rządność. A praworządności 
nikomu łamać nie wolno.

A. Łagowski

Ten interesujący dokumen 
cik znajduje się w Państwo 
wym Archiwum w Gdańsku. 
Nie wymaga specjalnego ko 
mentarza. Pan Mucha był na 
prawdę solidną firmą, całko 
wicie godną zaufania sanacji, 
no i w dodatku ta „ofiarna 
działalność społeczna...“. Po 
takim to od razu wiadomo, 
czego się spodziewać, czyich 
interesów będzie w Radzie 
Miejskiej bronił. Nie to, co z 
takimi „z wyborów". A wybo 
ry, tó jak wiadomo, rzecz nie 
pewna. Zawsze to, pomimo 
sprawnej działalności pałek 
policyjnych, jakiś „czerwo­
ny“ wśliznie się do Rldy i 
będzie „silnym, zwartym, go 
towym“ życie zanudzał: że to 
niby bezrobocie, że trzeba 
wszystkich zatrudnić, dać za 
pomogi, budować dla bezdom 
nych mieszkania, dzieciom 
bezrobotnych „za darmochę“ 
mleko i inne takie wydzi­
wiania.

Toteż sanacja „poszła po 
rozum do głowy" i Rada 
Miejska w Gdyni składała 
się np. w 1934 r. w połowie 
„z tych z wyborów“, a w po 
łowię „z tych z nominacji Ja 
śnie Wielmożnego Pana Mi­
nistra Spraw Wewnętrz­
nych". To nawet, było spra­
wiedliwie, „demokratycz­
nie“... Fifty — fifty.

Ci z nominacji stanowili 
„zdrowy", pewny trzon Ra 
dy Miejskiej w Gdyni. Ot 
weźmy do ręki listę radnych 
z 1934 r. Figurują w niej: p. 
Nowacki — przemysłowiec, 
p. Mikołajczyk — kupiec, p. 
Kawczyński — wiceprezes 
Izby Przemysłowo - Handlo­
wej, adwokaci, dyrektorzy — 
jednym słowem śmietanka to 
warzyska. Na 20 radnych by 
ło aż 3 robotników.

„Zdrowy trzon“ Rady Miej 
skiej zapewniał nie tylko jej 
prawomyślność, ale i coś wię 
cej — niekłamany entuzjazm 
dla historycznej misji Piłsud 
skiego w dziele uzdrawiania 
„narodu idiotów", że użyje­
my tu ulubionego powiedzon 
ka dostojnego marszałka.

Przerzućmy pożółkłe karty 
historii, a ściślej protokoły 
z posiedzeń Rady Miejskiej 
m. Gdyni. Oto zatrzymaliśmy 
się na dniu 27 stycznia 1934 
roku. Posiedzeniu Rady prze 
wodniczy, jak zawsze z urzę 
du, p. Sokół, Komisarz Rzą­
du. Właśnie „trzyma mowę“.

„Panowie radni!
W dniu wczorajszym Sejm 

R. P. uchwalił w trzech czy 
taniach nową ustawę konsty 
tucyjną.

W ten sposób został uko­
ronowany wysiłek naprawy 
państwa, podjęty przed bli­
sko 8 laty przez marszałka 
Piłsudskiego.

Wiemy, czem była poprze 
dnia ustawa konstytucyjna 
— wyjaśnia zawile i mgliście 
p. Sokół — znamy jej liczne, 
a zasadnicze braki — braki, 
które powodow-ały to, że ży­
cie, toczące się w obecnej fa 
zie naszego istnienia szcze­
gólnie wartkim i burzliwym 
nurtem, przechodziło do po­
rządku dziennego nad całym 
szeregiem jej postanowień.

KUTRY „ARKI“ 
ŁOWIĄ ŁOSOSIA

Komisarz Rządu 
mgr praw Fr. Sokół

Nie potrzebuję mówić o 
wadliwości tego rodzaju sta­
nu rzeczy: jest ona (wadli­
wość konstytucji z 1921 r. — 
przyp. nasze) dla każdego 
świadomego obywatela pań­
stwa aż nadto jasna, jak ja­
snym jest to, że jest niedo­
puszczalna“ — zagrzmiał p. 
Sokół.

PrawTda, że wszystko jest 
jasne? Burżuazyjna konsty­
tucja z marca 1921 r., która 
zakładała jednak pewne swo 
body demokratyczne, przesta 
ła odpowiadać sanacji, a to 
przede wszystkim ze wzglę­
du na to „ ż y c i e ,  t o c z ą  
c e  s i ę  s z c z e g ó l ­
n i e  w a r t k i m  i 
b u r z l i w y m  n u r -  
t e m”. Tymi gładkimi, a na 
wet poetycznymi słowy okre 
ślił p. Komisarz Rządu przy­
bierającą z dnia na dzień na 
sile walkę, jaką toczyły ma­
sy ludowe pod przewodnic­
twem Komunistycznej Partii 
Polski z rządem „głodu, ter­
roru i nędzy“. To „ t o c z ą  
c e  s i ę  w a r t k i m  i 
b u r z l i w y m  n u r ­
t e m  ż y c i e “ trzeba by­
ło spróbować okiełznać za 
pomocą nowej, faszystow­
skiej konstytucji, która li­
kwidowała resztki swobód 
demokratycznych. Tak też 
uczyniła sanacja. Korzysta­
jąc z nieobecności posłów o- 
pozycji, którzy demonstracyj 
nie opuścili salę obrad Sej­
mu, kiedy p. Car referował 
63 tezy faszystowskiej kon­
stytucji, sanacyjna „więk­
szość“’ uznała tezy konstytu 
cyjne za projekt ustawy, nu­
mery tez zmieniła na nume­
ry artykułów, i błyskawicz­
nie „uchwaliła“ nową usta­
wę konstytucyjną.

Całe to oszustwo dokona­
ne 26 stycznia 1934 r. wpro­
wadził w życie p. Mościcki 
swym cennym podpisem 
23 kwietnia 1935 roku. 
A p. Komisarz Rządu prze­
mawiał w tej sprawie już 27 
stycznia... Nie można mu za 
rzucić braku gorliwości. Nie 
tylko jemu...

Słowa jego nłe pozostały 
bez echa na posiedzeniu Ra­
dy Miejskiej. Oto zarżał z u- 
ciechy „zdrowy trzon” Rady.

Wstaje p. Kawczyński, wi 
ceprezes Izby Przemysłowo- 
Handlowej. Najpierw długo 
rozwodzi się na temat rado­
ści, którą sprawiła mu wieść 
o uchwaleniu faszystowskiej 
konstytucji, a następnie 
wniósł pod głosowanie tę oto 
rezolucyjkę:

„Rada Miejska portowego 
miasta Gdyni na swym n a d  
z w y c z a j n y m  posiedzeniu 
postanowiła publicznie i w 
i m i e n i u  ludności miasta 
Gdyni dać wyraz r a d o ś c i  
z powodu dokonania tego d o 
n i o s ł e g o  aktu państwo­
wego (podkreślenia moje).

Równocześnie dla upamięfc 
nienia tego historycznego 
faktu, Rada Miejska uchwa 
la nadać dotychczasowemu 
placowi dworcowemu nazwę 
Placu Konstytucji“’.

Czyż nie można więc było 
polegać na „zdrowym“ trzo 
nie radnych miejskich, bodaj 
że więcej aniżeli „na Zawi­
szy”?

ROMUALD DOBRZYŃSKI

W p o czątkach  Jesien i, Jak każ­
dego sezonu, do po lsk ich  b rze­
gów B a łty k u  podchodzić  zaczyna 
w ysokiej w arto śc i ry b a  m orska 
— łosoś, k tó ry  pozosta je  n a  ty ch  
w odach śred n io  do m a ja . Łosoś 
na je s ie n i p rzeb y w a głów nie na 
dużych  g łębokościach , ta k , że 
tru d n o  łow ić go siecią. D latego 
też ry b acy  zm uszen i są łowić 
łososia tzw . ta k la m l, to  Jest h a ­
czykam i z p rz y n ę tą  um ocow any 
m i n a  d łu g ie j, często k iik u n astu - 
k ilo m etro w e j lin ie . T en sposób 
połow ów  je s t dosyć tru d n y  1 ob ­
sada s ta tk ó w  ry b ack ich  m usi po 
siadać odpow iednie k w alifikacje .

W ro k u  bieżącym  znaeznie  le­
p iej p rzygo tow ały  się załogi n ie ­
k tó ry c h  je d n o s te k  ryb ack ich  
„ A rk i“ do tru d n y c h  połowów te j 
cennej ry b y . K u try , k tó ry c h .d o  
połow ów  łososia p rzygotow ano

15, w yposażono w  najlep szy  
sp rzę t i odpow iednio  p rzy g o to ­
w ano ich  załogi. K ilk a  z ty ch  
k u tró w  pod k ie ro w n ic tw em  szy­
p ra  F ran c iszk a  K raw czy k a  j u t  w 
o sta tn ich  d n iach  ub. m iesiąca 
p rzeprow adziło  p ró b n e  re jsy  p o ­
łow ow e.

Z p ierw szego p róbnego  re jsu  
3 zw iadow cze k u try  przyw iozły  
p rzesz ło  196 kg  te j cennej ryby . 
U dane b y ły  rów nież  nas tęp n e  
re jsy  p ró b n e , w  w y n ik u  k tó ry ch  
załogi złow iły  dalszych  ok. 450 
kg łososia.

W ynik i połow ów  p ró b n y ch  
p rzysp ieszy ły  p rzygo tow an ia  do 
w y jśc ia  w  m orze dalszych  k u ­
tró w  z f lo ty lli łososiow ej. Z  b a ­
zy w e W ładysław ow ie n a  po ło­
w y w yszło Już 6 jed n o s te k , a  w 
na jb liższy ch  d n iach  w y jd ą  n a ­
s ien n e  k u try .

»Czerwone i czarne«
n a  e i t r o n i e

Na ekrany francuskie 
wszedł nowy film reżyserii 
Claude Autant-Lara „Czer­
wone i czarne“ według słyn­
nej powieści Stendhala. W 
rolach głównych występują 
znani aktorzy: Danielle Da- 
rieux i Gerard Philipe. Ge­
orges Sadoul w tygodniku 
„Lettres Françaises“ uważa 
film ten za „bezsporne arcy­
dzieło, jeden z największych 
filmów kinematografii fran­
cuskiej (i światowej) od po­
czątku obecnego półwiecza“),
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Szermierze Wybrzeża
u i y ł o n i l i  m i s t r z o m

W szabli najlepszy Zochowski
W sobotą i niedzielą przeprowadzone zostały w 

sali kota sportowego Stal przy Stoczni Gdańskiej 
mistrzostwa województwa gdańskiego w szermierce, 
dla zawodników klasy I. Na starcie zobaczyliśmy 
wszystkich czołowych szermierzy Wybrzeża z wyjąt­
kiem zawodników Startu, którzy wystawili tylko 
zawodniczki, podczas gdy drużyna męska wyjechała 
na miedzyzrzeszeniowe zawody do Łodzi. Jest to 
nieco dziwne, zważywszy, że właśnie Start otrzymał 
z sekcji szermierczej WKK F polecenie zorganizowa­
nia mistrzostw.

miiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniii

t Poziom tegorocznych mi­
strzostw był dużo lepszy niż 
w latach ubiegłych. Dotyczy 
to rwłaszcza szabli oraz bag­
netu, natomiast .we florecie 
kobiet i mężczyzn jak rów­
nież w szpadzie, szermierze 
nasi specjalnych postępów 
nie poczynili.

Najbardziej emocjonujące 
walki stoczyli szabliści. W 
broni tej poziom był tak wy 
równany, że do ostatniej 
chwili nie było wiadomym 
j.ak ukształtuje się ostatecz- 
na czołówka. Wielką niespo­
dziankę sprawił tu dawno 
niewidziany już na planszy 
łochowski z Floty, który 
zdobył pierwsze miejsce dy­
stansując minimalnie fawo­
ryta mistrzostw Paligę (Flo­
ta). Na dalszych miejscach 
uplasowali się: 3) Cybal 
(Gwardia), 4) Bogusławski 
(AZS), 5) Król (AZS), 6) Pen 
tala (Flota), 7) Górski (Flo­
ta), 8) Czachor (AZS).

W szpadzie startowało tyl­
ko 3 zawodników, przy czym 
tytuł mistrza zdobył Cybal 
przed Żochowskim i Tabaką 
(Gwardia).

We florecie mężczyzn zwy­
ciężył Czachor (AZS) przed 
Szostakiem (Gwardia), Gór, 
skim (Flota), Niedzielą 
(AZS), Bogusławskim (AZS), 
Tabaką (Gwardia), Leykiem 
(AZS) i Walczykiem (AZS),

We florecie kobiet bez­
konkurencyjną była Zamkie-
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wicz ze Startu. Wicemistrzo­
stwo zdobyła Ulasińska 
(AZS), a na trzecim miejscu 
uplasowała się Szwecówna 
(Start).

Dużo emocji dostarczyły 
również walki na bagnety. 
Ogólnie spodziewano się 
pewnego zwycięstwa jednego 
z najlepszych bagnecistów 
Polski Paligi. Tymczasem 
zagroził mu poważnie Kab- 
ziński z Gwardii, który w 
końcówce miał tę samą ilość 
punktów co Paliga. Doszło 
więc do dogrywki między 
tymi dwoma zawodnikami, z 
której zwycięsko wyszedł Pa 
liga, zdobywając jeszcze raz 
tytuł mistrza województwa.

_Na trzecim miejscu zna­
lazł się Magoń (Gwardia), a 
IV i V podzielili się Penku- 
la i Nowy (obaj z Floty).

W ogólnej punktacji pierw 
sze miejsce zdobyli szermie­
rze FLOTY — 52 pkt. przed 
AZS — 46 pkt., GWARDIĄ 
— 42 pkt. i STARTEM —
6 pkt.

BUDOWLANI W I  LIDZE
Sumienna praca zawodników i trenera
uwieńczono pełnym  sukcesem

Trzecie zwycięstwo bokserów Kolejarza w I Lidze

Gwardia Warszawa pokonana 14:6
Poileks II zwycięża Borkowskiego

To był wielki mecz, mówili sympatycy piejciarstwa 
po zakończeniu spotkania o mistrzostwo I Ligi pomiędzy 
GDAŃSKIM KOLEJARZEM a GWARDIĄ WARSZAWA. 
Wynik 14:6 nie odzwierciedla zresztą tego co się działo 
na ringu. Po raz pierwszy w tegorocznych mistrzo­
stwach zespól Kolejarzy wzniósł się na wyżyny sztuki 
pięściarskiej. Poszczególni zawodnicy boksowali „jak z 
nut“ deklasując swoich przeciwników.

I I I I I I I I I I I I I
Hołuj

ponownie prowadzi
na turn ieju  szachowym

w  L i p s k u
Na międzynarodowym tur­

nieju szachowym kobiet w 
Lipsku dogrywano odłożone 
partie.

Reprezentantka Polski — 
Holuj po zwycięstwie nad 
Dunką Larsen ponownie zna 
lazła się na czele tabeli.

Nuesken (NRD) pokonała 
Encvoldsen (Dania), Larsen 
(Dania) wygrała z Iwanową 
(Bułgaria), Eretova (CSR) 
zwyciężyła Rumunkę Giur- 
ciu i Węgierkę Langos, Fa- 
ger (Finlandia odniosła 
pierwsze w turnieju zwycię 
stwo wygrywając z Eneyol- 
dsen (Dania),

Po dziewięciu rundach 
prowadzi Hołuj (Polska) 7 
pkt. przed Kertesz (Węgry)
— 6,5 pkt., Hoeroldt (NRD)
— 6 pkt. i Iwanową (Buł 
garia) 5,5 pkt.

2 5 6 z a w o d n ik ó w
na starcie

biegów na przełaj 
w Tczewie

Powiatowy Komitet Kultu 
ry Fizycznej w Tczewie zor 
ganizował wczoraj jesienne 
biegi na przełaj, w których 
startowało 256 zawodników 
i zawodniczek.

W konkurencji mężczyzn 
na dystansie 1200 m zwycię 
żył Zimny (LZS TOR Tczew) 
przed Tettlaffem (Start) i 
Jagielskim (LZS TOR).

Wśród kobiet najlepszą 
była Wojnarowska ze Zry­
wu, która uzyskała na dys­
tansie 500 m dobry czas 
1:51,7.

S ia tk a r z e
wałcza o mistrzostwo 

r J a s y  A
Dwudniowe rozgrywki o 

mistrzostwo klasy A woje­
wództwa gdańskiego w siat­
kówce męskiej, które odby­
ły się w niedzielę w Oliwie, 
przyniosły następujące wy­
niki: Włókniarz Oliwa—
AZS WSP 3:2, Kolejarz 
ZPGG—Budowlani Gdańsk 
3:1, Włókniarz Oliwa—Bu­
dowlani Gdańsk 3:1, AZS 
WSP—Kolejarz ZPGG 3:0.

Czwarte zwycięstwo
bokserów GRZZ
w Szwecji
Drużyna bokserów CRZZ 

rozegrała swój ostatni 
mecz w Szwecji zwycięża 
jąc w Sztokholmie kom­
binowany zespół klubów 
robotniczych zasilony czo­
łowymi bokserami kraju 
14:2.

W zespole szwedzkim 
walczył m. in. były mistrz 
Europy Sjoelin oraz repre. 
zentant z ostatniego me 
czu z Finlandią Gunnar- 
son (zwyciężył Fina Back- 
mana).

Przewaga Polaków była 
zdecydowana. Za wyjąt­
kiem Windaka, który prze 
grał ze Sjoelinem oraz 
Pińskiego, który w stosun 
ku 2:1 zwyciężył Gunnarso 
na, wszyscy wygrali swe 
walki jednogłośnie demon­
strując dobrą formę.

Wyniki walk: 
w muszej Anielak zwycię 
żył R. Johanssona, w ko­
guciej Brychlik wygrał 
_ Lindem, w piórkowej 
Soczewiński zwyciężył Bin 
berga, w lekkiej Milewski 
pokonał M. Johanssona, 
w lekkopółśredniej Sadów 
ski wygrał z Gersdorffem, 
w półśredniej Piński poko 
nał Gunnarsona, w śred­
niej Windak przegrał ze 
Sjoelinem, w półciężkiej 
Franek zwyciężył Strand- 
berga.

Spotkanie wywołało du­
że zainteresowanie groma­
dząc komplet ok. 3,5 tys. 
widzów.

Budowlani są w I  lidze. Wiadomość ta lotem 
błyskawicy obiegła cale Wybrzeże wywołując radość 
i entuzjazm. Skończył się okres nerwowych wycze- 
kiwań na wyniki spotkań tych piłkarzy. Dziś po raz 
pierwszy od wielu miesięcy możemy ze spokojem ócze 
kiwać dalszej pracy zawodników, trenera Forysia i 
kierownictwa tej drużyny. Budowlani są w I lidze. 
Jakże się tu nie cieszyć z tego sukcesu wywalczonego 
w ciężkich spotkaniach.

Obok Budowlanych w ekstra klasie naszego pił- 
karstwa, bo i II ligę m.ożemy tak nazwać, grać będą 
piłkarze Gdańskiej Stoczni. Stąd jeden wniosek. Nie 
jesi 2 piłkarstwem Wybrzeża najgorzej. Nareszcie i w 
tej dziedzinie sportu zaczynamy mieć coś do powie­
dzenia. Zrobiono dobry początek.

Teraz należy tylko pracować jeszcze sumienniej, 
jeszcze ambitniej, z jeszcze większym poświęceniem. 
Sukcesy nie przyjdą same. Ale znając zapał i ambi­
cję naszych ligowych piłkarzy, możemy wierzyć, że 
nie poprzestaną oni na dotychczasowych osiągnięciach 
a przeciwnie, również i w przyszłym roku dostarczać 
nam będą wiele powodów do radości.

TĄ DROGĄ PRZEKAZUJEMY JEDENASTCE 
GDAŃSKICH BUDOWLANYCH JAK NAJSERDECZ­
NIEJSZE Ży c z e n ia  i  g r a t u l a c j e , n ie c h  z w y ­
c ię ż a j ą  j a k  NAJCZĘŚCIEJ.

I Liga
OGNIWO Kraków — 

WŁÓKNIARZ Łódź 1:1, 
GWARDIA Warszawa — 
GW'ARDIA Bydgoszcz 1.3, 
BUDOWLANI Chorzów — 
OGNIWO Bytom 1:2, GÓR­
NIK Radlin — GWARDIA 
Kraków 3:1, KOLEJARZ Poz 
nań — CW'KS Warszawa 1:0.

TABELA
1. W łókniarz  Łódź 18 22 28:15
2. Ogniwo B ytom  19 22 32:23
3. U nia C horzów  17 21 22:17
i. G órn ik  R ad lin  19 20 23:23
5. K o le ja rz  P oznań  18 19 13:15
6. G w ard ia  W arszaw a 17 18 20:23
7. CWKS W arszaw a 18 16 23:27
8. G w ard ia  K raków  18 16 16:19
9. G w ard ia  Bydgoszcz 18 15 18:18

10. Ogniwo K raków  18 15 21:26
11. B udow lani Chorzów  18 14 23:35

Spotkanie nie było łatwe. 
D0 niedzieli niepewny był 
udział w drużynie zawodni­
ków Scczewińskiego i Milew 
;kiego, którzy wracali ze 
Szwecji. Stąd też wynikły 
dla Kolejarzy konieczności 
przesunięć Wagowych, które 
w tym spotkaniu okazały się 
słuszne 'i walnie przyczyni­
ły się do zwycięstwa.

Jak boksowali Kolejarze? 
Niesposób tu kogoś wyróż­
nić, by nie skrzywdzić inne 
go. To co pokazali na rin­
gu w hali we Wrzeszczu by­
ło świadectwem dobrze pro­
wadzonej pracy szkoleniowej 
i wychowawczej.

Gwardziści to zespół wy­
równany, jednak odbiegają­
cy umiejętnościami technicz­
nymi od oczekiwanego po­
ziomu I Ligi. A że Kole­
jarze zawsze słynęli z wyso­
kiej techniki popartej nie­
złym ciosem, więc też ich 
supremacja w ringu była 
całkowita.

Wyjątkiem były tu dwa 
spotkania pomiędzy Cyrzo- 
nem (Kol.) a Rozpierskim 
(Gw.), w którym młodziutki 
Cyrzon stawiał dzielnie czo­
ła kadrowiczowi Rozpierskie 
mu, oraz w wadze ciężkiej 
pomiędzy Szymańskim (Kol.) 
a Drewiczem (Gw.), w którym 
zawodnik Kolejarza wyka­
zał wielkie zaległości kon­
dycyjne co też zaważyło na 
wyniku tej walki.

A oto wyniki techniczne 
spotkań (na pierwszym miej 
scu bokserzy Kolejarza):

W muszej Biały, który po 
czynił wielkie postępy, po 
zaciętej walce jednogłośnie 
pokonał na punkty Potockie 
go.

W koguciej, sympatię pu­
bliczności zdobył sobie Wiel- 
gesz za dobry pokaz boksu 
i ambicję wykazaną w spot­
kaniu z twardym Zawadz­
kim. Jego zwycięstwo ani 
na chwilę nie podlegało dys 
kusji.

W piórkowej Cyrzon przez 
dwa starcia czuł respekt 
przed Rozpierskim, rozkrę­
cił się dopiero w III run­
dzie, jednak na zwycięstwo 
było już zapóźno.

W lekkiej Milewski wyso 
ko wypunktował Napieral- 
skiego.

W lekkopółśredniej Po 
nanta (Gwardia) zdobył 
punkty walkowerem wobec 
braku przeciwnika.

Już w drugim starciu zwy 
ciężył Sebastiański przez 
tko bojowego Kiljana. Bok­
ser Kolejarza walcząc tym 
razem w wyższej kategorii, 
trafiał celnie i osłabił gwar­
dzistę tak daleko, że dosko­
nale prowadzący walki w 
ringu sędzia Łaukedrey ode­
słał zawodnika warszawskie­
go do rogu.

W lekkośredniej Bańkow­
ski po piertvszej wyrówna­
nej rundzie, poszedł ostro 
do przodu i jednogłośnie po 
konał na punkty Kułakow­
skiego.

W średniej wielką niespo 
dziankę zgotował Poileks II,

który zdeklasował wysoko 
notowanego na naszych rin­
gach Borkowskiego. Punkta­
cja tej walki 60:53, 60:52 i 
60:54 najlepiej świadczy o 
przewadze boksera Koleja­
rza.

W półciężkiej Poileks I 
przez wszystkie trzy starcia 
miał inicjatywę w swoich 
rękach w spotkaniu z szyb­
kim i odpornym na ciosy 
Kołpakiem. Zwycięstwo Pol- 
leksa ani na chwilę nie pod 
legało dyskusji.

W ciężkiej Szymański prze 
grał zasłużenie z Drewiczen*

Problematyczna porażka
Antkiewicia z Niedźwiedzkim

II Liga

W przedostatnim meczu ligowym 
Budowlani-Górnik Zabrze 2 :0

P iłk a rz e  B udow lanych  w yszli 
n a  boisko w Z abrzu  z w yraźn y m  
p lan em  taktycznym » n a k re ś lo ­
ny m  p rzed  m eczem  przez tr e n e ­
ra  F o ry sia  — rozpocząć z m ie j­
sca szybkie tem po  i na rzu c ić  
p rzeciw nikow i sw ój s ty l g ry . Z a­
dan ie  to  zostało  w yk o n an e  i p rzy  
n iosło  gdańszczanom  cenne zw y 
cięstw o 2:0 (2:0), chociaż i gór­
n icy  z Z abrza  m ieli p odobny  
p lan , k tó rego  je d n a k  m im o w ie­
lu  s ta ra ń  n ie  m ogli zrealizow ać. 
G dańszczanie byli bow iem  św iet­
n ie  usposobien i i doskonale  przy 
go tow ani do spo tk an ia .

P ie rw sza  połow a g ry  by ła  r a ­
czej w y ró w n an a , ale tak ty czn ie  
i tech n iczn ie  p rzew ażali Budo-, 
w lan i, k tó rzy  g ra ją c  do łem  s to ­
sow ali dok ład n ie  adresow ane, 
p łask ie , p rzyziem ne p odan ia  i ini

Z  m is trzo s tw  L Z S
w podnoszeniu ciężarów

W sali gimnastycznej Po­
wiatowej Rady LZS w Tcze 
wie odbyły się w niedzielę 
mistrzostwa województwa 
gdańskiego LZS w podnosze­
niu ciężarów. Na starcie sta 
nęło 32 zawodników. Naj­
lepszy rezultat osiągnął za­
wodnik w wadze lekkiej 
Henryk Kłos (LZS TOR 
Tczew) uzyskując w trójbo­
ju olimpijskim 222,5 kg, Po­
za tym wyróżnić należy Jó­
zefa Blańskiego z LZS POM 
Rudno, który startując w 
wadze średniej osiągnął w 
trójboju wynik 210 kg.

Na zakończenie mistrzostw 
trener LZS O grodowi cz pod­
lą! na cześć zbliżających się 
wyborów do rad narodo­
wych zobowiązanie, że przy­
gotuje wszystkich reprezen­
tantów LZS województwa 
gdańskiego do uzyskania dru 
giej klasy sportowej jeszcze 
przed wyjazdem reprezen­

tacji do Sandomierza na mi 
styzostwa Polski LZS w pod 
noszeniu ciężarów.

Piłkarze Węgier
zwyciężają Austrię

4 ; I
Na stadionie ludowym 

w Budapeszcie odbyło się 
wczoraj międzypaństwowe 
spotkanie piłkarskie mię­
dzy pierwszymi reprezen­
tacjami Węgier i Austrii. 
Zwyciężyli Węgrzy 4:1 
(2:0). Strzelcami bramek 
byli: dla zwycięzców Csi- 
bor w 8 min. Palotas w 
55 min., Kocsis w 69 min. 
i Santor w 81 min. Hono­
rową bramkę dla Austrii 
zdobył Hanappi w 24 min.

cjow ali szybkie a ta k i n a  b ram k ę  
K aczm arczyka.

G órn icy  byli w pow ażnym  n ie ­
bezp ieczeństw ie ju ż  w  4 m inucie  
g ry , k ied y  to B udow lan i po ła d ­
n e j a k c ji znaleźli się p o d  ich  
b ram k ą , a  M usiał s trze lił po tęż­
ną  bom bę w  słupek . Od tej 
chw ili a ta k  B udow lanych  su n ie  
raz  po raz  pod b ra m k ę  G órn ika, 
a w 16 m inucie  g ry  G ronow ski I 
lo k u jąc  p ięk n y m  s trza łem  p iłkę 
w  sia tce  zdobyw a . prow adzen ie. 
W 24 m in . te n  sam  zaw odnik  
podw yższa w yn ik  do 2;0.

G órn icy  n a  k ró tk o  p rzed  p rze r  
w ą o trz ą sa ją  się je d n a k  tro ch ę  
z p rzew ag i gdańszczan , a le  ich  
a ta k  n a tra f ia  na  tw a rd ą  obronę 
B udow lanych , sk u teczn ie  rozb i­
ja ją c ą  n iezb y t dok ład n e  ak c je  
n a p a d u  gó rn ików . P iłk a rz e  z Z a­
b rza  dążą  je d n a k  za w szelką 
cen ę  do zdobycia  b ra m k i i co 

! chw ila  w b ija ją  k lin y  w lin ie  
ob ro n n e  gdańszczan, to  znów  u- 
s iiu jąc  p row adzić  g rę  górą, pró  
b u ją  p rze jść  ty ły , by na  p rzed ­
polu  b ram k i. G ronow skiego stw a 
rzać  n iebezp ieczne  m om enty . 
A le G ronow ski je s t  na  m iejscu .

P o  p rzerw ie , przez  20 m inu t 
g ra  p row adzona je s t ze zm ien­
nym  szczęściem , lecz gdańszcza­
n ie  p rzechodzą  znów  do a tak u , 
p rz e jm u ją  in ic ja ty w ę  w  sw oje 
ręce  i n ie  o d d a ją  je j aż do k o ń ­
ca sp o tk a n ia . N ieste ty , o b ro n a  
G órn ika  zagrała  w  ty m  o k resie  
bardzo  dobrze i n ie  dopuściła 
B udow lanych  do zdobycia  b ram ­
ki.

W ogólnym  p rz e k ro ju  m eczu 
p rzew ażali B udow lan i, znacznie 
lepsi techn iczn ie  i n ie byłoby 
w ty m  n ic  dziw nego, je ś li by 
jeszcze je d e n  strza ł M usiała, 
G oździka czy G ronow skiego m i­
ną! dobrego  b ram k arz a  K aczm ar 
czyka. Cały zespół B udow lanych  
zag ra ł w  ty m  m eczu bardzo am ­
b itn ie  i rozw iązał go m ądrze 
tak ty czn ie . T ru d n o  tu  w ięc k o ­
goś z zaw odników  g dańsk ich  
spec ja ln ie  w yróżn iać . P raco w ity  
by! bow iem  M usiał, dob rze  za­
p rezen to w ał się zab rsk ie j publicz 
noścl G ronow ski I, G oździk i 
inn i. S ku teczn a  by ła  defensyw a 
i pom oc gdańszczan, dobrze "spi­
sa ł się rów nież a tak .

B udow lan i g rali w n a s tę p u ją ­
cym  sk ładzie : G ronow ski, K up- 
cew icz, K o ry n t, Lenc, Czubala, 
K ale ta , G ronow ski I, M usiał, 
Goździk, N ow icki i Rogocz.

A oto sk ład  G órn ika: K aczm ar 
czyk, C ym erm an, F ranosz, Do- 
in in iu h , N ow ara , G orzelik , Sza- 
leck i, G aw dzik, Goździk, G ar- 
czyk i Czech.

GÓRNIK Zabrze — BU­
DOWLANI Gdańsk 0:2, OG­
NIWO Tarnów — GWAR­
DIA Kielce. 1:1, WŁÓK­
NIARZ Kraków — GÓRNIK 
Wałbrzych 3:1, KOLEJARZ 
Warszawa — OGNIWO Wro­
cław 1:0, STAL Sosnowiec — 
Budowlani Opole 5:0.

TABELA
1. B udow lan i G dańsk  19 28 27:16
2. S ta l Sosnow iec 19 26 31:14
3. W łókniarz K raków  19 25 34:19
4. G órn ik  B ytom  19 25 25:17
5. G órn ik  W ałbrzych  20 19 37:26
6. G órn ik  Z abrze  19 19 19:16
7. Ogniwo T arnów  19 16 29:37
8. B udow lan i Opole 19 14 22:34
9. G w ard ia  K ielce 19 13 21:35

10. Ogniwo W rocław  19 13 17:36
11. K o le jarz  W arszaw a 19 12 18:36

O weiście
do II Ligi

KOLEJARZ Prokocim — 
STAL Gdańsk 3:3, STAL Ll- 
piny — STAL Radom 4:2, 
SPÓJNIA Warszawa — 
SPÓJNIA Lubań 4:1, WŁÓK 
NIARZ Krosno — KOLE­
JARZ Leszno 0:3.

TABELA 
g r u p a  i

1. S ta l G dańsk
2. S ta l Ł ip iny
3. K o le ja rz  P rokoc im
4. S ta l Radom

6 9 17:9 
6 6 9:12 
6 5 10:13 
« 4 9:11

Uwaga korespondenci
„Głosu Wybrzeża“

W celu  om ów ien ia  ak tu a ln y c h  
zagadn ień  i zac ieśn ien ia  w spół­
p ra c y  z k o resp o n d en tam i re d a k ­
c ja  o rg an izu je  pow iatow e n a ra ­
dy  k o responden tów . N arad y  od- 
oędą się:

w P ruszczu  G dańsk im  w dn iu
16 bm . o godz. 10 w K P  PZPR , 

w K w idzynie w d n iu  16 bm . o 
godz. 11 w K P PZPR ,

w Tczew ie w dn iu  17 bm . o 
godz. 10 w K P  PZPR , 

w S ztum ie w dn iu  17 bm . o 
godz. 9 w K P PZPR , 

w N ow ym  D w orze G dańsk im  
w d n iu  19 bm . o godz. 10 w P o­
w iatow ym  K om itecie  F ro n tu  Na 
rodow ego.

Z w rot kosztów  p rze jazd u  n a ­
s tą p i na  m iejscu . W raz ie  do jaz­
du  au to b u sem  p ro sim y  o zacho­
w an ie  b ile tu .

W ycieczka do W arszawy
Oddział Gdański PTTK 

wspólnie z referatem tury­
styki WRZZ organizuje jed­
nodniową wycieczkę do War 
szawy. Koszt wycieczki wy­
nosi 122 zł. Obejmuje on 
przejazd, zwiedzanie mu­
zeum, ZOO oraz bilet na po­
południowe przedstawienie 
teatralne. Wyjazd w dniu 20 
bm. o godz. 21, powrót dnia 
22 bm. o godz. 5.01.

Zgłoszenia przyjmuje od­
dział gdański PTTK, ul. Dłu­
ga 45 do dnia 15 bm.

r  £  A T  R  Y
T e a tr  W ielki w G d ań sk a  —

„C y g an eria "  godz. 19.00.

K I N A

Justka (z lewej) mimo ambitnej walki uległ na 
ringu warszawskim mistrzowi Europy Kukierowi.

Rozegrane wczoraj spot­
kanie o mistrzostwo I Ligi 
w boksie pomiędzy CWKS 

WARSZAWA a GWARDIĄ 
GDAŃSK zakończyło się 
zwycięstwem wojskowych 
12:8. W spotkaniu tym do­
szło do emocjonującego po­
jedynku pomiędzy Nie- 
dźwiedzkim (CWKS) a Ant- 
kiewiczem (Gw.). Sędziowie 
przyznali zwycięstwo Nie- 
dźwiedzkiemu choć wynik re 
misowy byłby najwłaściw­
szym odbiciem tego, co się 
działo na ringu.

W pozostałych walkach 
padły następujące rezultaty 
(na pierwszym miejscu bok­
serzy Gwardii): Justka prze­
grał na punkty z Kukierem, 
Stefaniuk walcząc tym ra­

zem w wadze koguciej po­
konał Pińskiego. Młyński 
przegrał z Wilkiem, Flisi- 
kowski zwyciężył w III 6tar 
ciu przez dyskwalifikację 
Walczaka. Antkłewicz prze­
grał na punkty z Niedźwiedź 
kim. W półśredniej Zieliński 
przegrał z Drogoszem. W 
lekkośredniej Kraty czyk po­
konał Czajęckiego. W śred­
niej Zawalski już w I star­
ciu poddał się Dampcowi. W 
półciężkiej Michalak pokonał 
Czaplińskiego w III starciu 
przez dyskwalifikację. W 
ciężkiej Gwardia oddała 
punkty walkowerem.

GDAŃSK — „ L e n in g ra d "  —
„P o śc ig “ , od la t  7, godz. 16, 18 
i 20, „ B a jk a “  w e W rzeszczu — 
„Z ałoga", od la t  12, godz. 16, 13 
i 20, „Z M P -ow iec“ w e W rzeszczu 
—„S ługa dw óch  p an ó w ", od  la t 
12, godz. 16, 18 i 20, „1 M aja“  w 
N ow ym  P o rc ie  — „P re lu d iu m  
sła w y “, od la t 12, godz. 17 i 19, 
„D elfin“ w Oliwie ~  „M ałżeń­
stw o K reczy ń sk ieg o ", od la t  16, 
godz. 16, 18 i 20.

GDYNIA — „ A tla n tic “  — „ J e ­
d en as tk a  z naszej u licy " , od la t 
7, godz. 15.30, 17.30, 19.30, „G op­
lan a“  — „O sta tn i e ta p “ , od  la t 
14, godz. 16, 18 i 20, „W arszaw a"
— „U czta B a lta z a ra “ , od la t 14, 
godz. 16, 18 i 20, „ F a la “ n a  G ra- 
bów ku — „A w an tu ra  o dziecko" 
od  la t 16, godz. 18, 20, „ P ro ­
m ień “ w C hyloni — n ieczy n n e , 
„N e p tu n “ w  O rłow ie — „Z agu­
bione d ziec ińs tw o“ , od la t 16, 
godz. 17, 19, „Z w iązkow iec" n a  
O błuźu — nieczynne.

SOPOT — „P o lo n ia"—„W rak", 
od la t 7, godz. 16, 18,20, „ B a ł­
ty k “—„ p ią tk a  z u licy  B a rsk ie j" , 
od la t  12, godz. 15.30, 18 i  20.30.

ELBLĄG — „S toczn iow iec" — 
„N iedaleko  W arszaw y", od la t  
12, „L u d o w e" — „P rzy g o d a  n a  
M ariensztac ie" , od  la t  12, TOLK 
MICKO — „ P o stę p "  — n ieczy n ­
ne, TCZEW  — „W isła“  — „S ta ­
low e se rc a “ , od  la t 12, GNIEW
— „ P io n ie r"  — n ieczynne, P E L ­
PLIN  — „P rzy sz ło ść"  — n ie ­
czynne, W EJHEROW O — „ Ś w it"
— „Z dzie jów  m a la rs tw a  po l­
sk iego“ od  la t  7, RUM IA — 
„ A u ro ra "  — n ieczynne, PUCK
— „M ew a" — „w p ew nej rod z i­
n ie “ , od  la t  16, JA STA R N IA  — 
„H el“  — n ieczynne, LĘBORK — 
„ F re g a ta “ — „ p o d  gw iazdą f ry -  
g ijsk ą “ , od la t  14, ŁEBA — „R y 
b a k “ — n ieczynne, MALBORK

„C ap ito l“ — „P o d  gw iazdą 
f ry g ijs k ą “ , od la t 14.

RADIO

W gdańskiej lidze bokserskiej

Cenne zwycięstwo bokserów elbląskiej Stali
W dniu wczorajszym pięś­

ciarze II ligowego zespołu 
Stal Elbląg spotkali się z 
przodownikiem swojej grupy 
Stalą Radom. Zwyciężył; e]_ 
blążanie w stosunku 13:7. 
Spotkanie stał0 pod znakiem 
przewagi bokserów Elbląga, 
którzy wykazali dobre przy­
gotowanie kondycyjne i po­
kazali boks w dobrym wy­
daniu. Najładniejszą walkę 
stoczył Sulżycki, któremu w 
trzecim starciu poddał się za 
wodnik z Radomia Jastrzęb­
ski.

Wyniki techniczne (na 
pierwszym miejscu gospoda­
rze).

Kostrzewski wypunktował 
Wojtowicza, Górski nie roz­
strzygnął walki z Walcza­
kiem, Kowalczyk uległ na 
punkty Paździorowi, Budziń­
ski pokonał przez tko w 
trzecim starciu Rusina, Lis 
zwyciężył na skutek dyskwa 
lifikacji w trzecim starciu 
Szewczyka, Sulżyckiemu pod 
dal się w trzecim starciu 
Jastrzębski, Piwczyński zwy 
ciężył, Michalczyka, Górny 
wygrał w trzecim starciu 
przez tko ze Słowińskim, 
Borowicz przegrał z Maj­
chrzakiem, a Dobrzyński zo­
stał pokonany przez Kozieła.

Unia Wejherowo - 
Kolejarz PLO lft: 6
Wczoraj w Wejherowie 

KOLEJARZ PLO pokonał 
tamtejszą UNIĘ 14:6, zdoby 
wając dalsze 2 punkty w 
mistrzostwach gdańskiej li­
gi bokserskiej.

A oto wyniki spotkań (na: 
pierwszym miejscu bokse­
rzy Unii): Szmidtke pokonał 
Nowickiego, Frankowski 
przegrał z Lebiedzińskim, 
Woźniak przegrał z Bethe- 
rem, Gaffke pokonał Chonhi 
rę, Kołodziejski przegrał z 
Kankowskim, Szymański II 
pokonał Rasta, Pentkowski 
przegrał z Katą, W'alenczak 
przegrał z Nawrockim. W 
wagach półciężkiej i ciężkiej 
Unia oddała punkty walko­
werem.

P ro g ra m  I I  n a  fa li 202,16 m 
n a  p o n iedzia łek , dn ia  15 bm .
7.00 — D zien n ik  p o ran n y . 7.15

— K o n cert. 7.38 — S tan  pogody. 
7.40 — W iadom ości. 7.45 — R a­
d iow y k u rs  ję z y k a  ros. 8.05 — 
W ry tm ie  w alca — G dańsk. 8.10

S erw is CZRM d la  ry b ak ó w  — 
lok . 8.15 — C. d. m uzyki. 9.00— 
11.50 — P rz e rw a  — lok. 11.50 — 
K o m u n ik a ty  — lok. 11.57 — Syg 
n a ł czasu. 12.04 —- N a sw o iską  
n u tę . 12.40 — A ud. d la  w ycho­
w aw czyń  p rzedszkoli. 12,45 — 
A ud. d la  w si. 13.00 — K o m u n i­
k a t  PIH M  d ia  ry b ak ó w  — lok. 
13,05 — P ro g ra m  dn ia . 13.10 — 
„G ość“ — o pow iadan ie . 13.30 — 
A u d y cja  szko lna d la  k las XX.
14.00 — W iadom ości. 14.05 — In ­
fo rm acje . 14.00 — K o m u n ik a t o 
s ta n ie  w ód. 14.10 — A udycja
szko lna d la  k las I II  1 V. 14.30 — 
K o n cert. 15.00 — M elodie film o­
we. 15.20 — W yróżn ien i abso l­
w enci P aństw ow ej Ś redn ie j 
Szkoły  M uzycznej p rzed  m ik ro ­
fonem ; Ja d w ig a  Spyłow a — so­
p ra n , Je rz y  M ichalak  — fo rtep . 
i a k o m p an iam en t — G dańsk. 
A k tu a ln y  fe lie ton . 16.00 — M u­
zyka. 16.25 — M uzyka. 16.40—16.50
— P ro g ra m  lo k a ln y . 16.50 — c  d. 
m uzyk i k lasy czn e j. 17.00 — z  t y  
cia Z w iązku  R adzieckiego. 17.30 
—18.15 — P ro g ra m  lokalny . 18.15
— W iadom ości. 18.20 — K o n cert.
19.00 — M uzyka i ak tu a ln o śc i. 
19.25 — A u d y cja  z cy k lu : „P o ­
zn a jem y  fo rm y  m uzy czn e“ . 20.00
— „M istrz P a th e lin “ — fa rsa  
s ta ro fra n c u sk a  z XV w ieku . 21 30
— D zienn ik  w lecz. 21.45 — w ta d
sportow e. 21.50—22.00 — P ro g ra m  
lo k a ln y . 22.00 — M uzyka. 22 20 — 
„W  dziw nym  m ieśc ie“ ode. 5 
pow. Jó z efa  H ena. 22.40 —
C ykl: „N asi w spółcześni k o m ­
p o zy to rzy " . 23.10 _  M uzyka.
oli nn tt ° s ta tn ie w iadom ości.
24.00 H ym n i  kon iec  audycji.


